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We wszystkich księgarniach i kantorach pism periodycz
nych po cenie rocznie rsr. 7 kop. 20; półrocznie rsr. 3 kop. 60; 

kwartalnie rsr. 1 kop. 80; miesięcznie kop. 60.
Prenumerata w Cesarstwie i Królestwie; 

kwartalnie rsr. 2 kop. 50; półrocznie rsr. 5, rocznie rs. '0.
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W Krakowie: u D. E. Friedleina; kwartał, flor. 2 cent. 75 na 

prowincyi z przesyłką pocztową flor. 3 cent. 50.
W W. Ks. Poznańskiem: u Leitgebera i Spół. kwartał. 5 marek.

Wydawca MICHAŁ GLUCKSBERG
EKSPEDYCYA GŁÓWNA W KSIĘGARNI WYDAWCY 

Ulica Włodzimierska Nr. 4.

EPODO N.
nltcGudzie. patrząc na moje zaciśnięte usta,

CjiP—• * T 1 • • ,1 na czoło zmarszczone, i zimne źrenice,
Myślą, że i pierś moja zimna jest i pusta,
I mówią, że się serca samotnością szczycę.

A jednak... na bezbrzeżnym morskich wód rozlewie, 
Gdy południowe słońce, wisząc na zenicie,
Rumieni atłasowe pióra śpiącej mewie,
Albo w fali złociste znajduje odbicie,

A jednak, gdy w bezludnej lodowców krainie 
Wchodzę na lotne wieże zmarzłego błękitu,—
I gdy niebem północnem klucz żórawi płynie,
Ponad stepy, w godzinę wstającego świtu,—

Wtenczas zrywa się we mnie uczuć gwałt i rwanie, 
Wtenczas opada z serca pył gorzki i szary, 
Wtenczas w głębinach duszy pękają otchłanie 
Pełne jasnej miłości i cichej ofiary.

Wtenczas kocham świat cały... Mgłą zasnuty ostęp, 
I śnieg mirtów, i grzmiące na skałach orkany,
I kocham zbrojne hufce wojsk, idących w postęp 
Przez szafirowe morze i przez step rumiany.

O, jaka miłość!! Mógłbym rękami drżącemi 
Świat porwać na ramiona za mirtowe sploty,
I wielki hymn ludzkości, lecący od ziemi, 
Rozwiewać po eterach jak huragan złoty.

Ale na zwykłych szlakach, w nieprzejrzanej smudze 
Tłumów spętanych życiem nakształt zgasłej lawy, 
Gdy w pierś m'oją oddechy mieszają się cudze,

A horyzont przesłania tuman kurzu rdzawy;

Gdy taka piechotników fala mnie dogoni 
I pochyli nade mną swą stuoką głowę,
Chcąc wiedzieć, jak się płomień miota w ludzkiej skroni 
I jakiem tętnem bije serce konwaliowe;

To chociażbym pamiętał, że razem ze zgrają 
Iść muszę, że na jedną skazaniśmy drogę,
Napróżno. Mdleją skrzydła, w oczach łzy mi stają,
I zamkniętego serca otworzyć—nie mogę.

„ Leon Płoszowski. “

Pod Wiedniem, I899.
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MATKA-MUZA.przez
X. Y. Z.

„Za największe biorę sobie 
to, żem był zrodzony przez cie
bie, ja, ciągle na świecie oskrzy
dlony przez miłość twoją../

(Z listu Juljusza Słowackie
go, pisanego do matki w d. 15 
Października 1845 r.

„Sobie śpiewam a Muzom; bo kto jest na ziemi, 
Coby serce ucieszyć chciał pieśniami niemi?
Kto nie woli tymczasem zysku mieć na pieczy, 
Łapając grosza zewsząd!—a podobno k’rzeczy, 
Bo z rymów cóż za korzyść, krom próżnego

| dźwięku?
A kto ma pieniądze, ten ma wSzystko w ręku...

Tak skarżył się „Muzom“ Jan Kochanowski 
na obojętność ludzi, którzy „cisnąsię za złotem, 
a poeta słuchaczów próżen gra za płotem “ 
Więc ofiarował się poeta na służbę „pannom, 
którym lotnego konia zdrój smakuje“ i porzu
ciwszy ziemskie szlaki, podążył drogą nadobło- 
czną w krainę piękna i poezyi. zkąd tylko z lito
ścią miał patrzeć na walkę o złoto i „perły dro
gie“ na obojętność „pospólstwa.“ Więc nawet 
Jan z Czarnolesia, jeden z najszczęśliwszych na
szych poetów, jeden z najpogodniejszych umy
słów swego wieku, uskarżać się musiał na ludz
ką obojętność i pocieszać:
Jednak mam tę nadzieję, że przed się za laty, 
Nie będą moje czułe nocy bez zapłaty,
A co mu za żywota ujmie czas dzisiejszy,
To po śmierci nagrodzi z lichwą wiek późniejszy. “

Prosił więc muz o nieśmiertelność, aby i po
tem „był u ludzi w powieści uczciwej, a nie pod
legał wszystek śmierci zazdrościwej; do tego mi 
pomóżcie, o boginie święte!“ Podobne myśli 
i prośbę wypowiedziane raz jeszcze w poezyi 
polskiej, w równie wyraźny acz odmienny spo
sób, znajdujemy tylko u Juliusza Słowackiego.

Tylko Juliusz ofiarował się od dziecka na służ
bę „Muzom,“ zanim mógł doznać jeszcze, czem 
stać się może obojętność ludzka. Potężna jego 
indywidualność rwała się wcześnie ku wdzię
cznym zesłankom niebios, o dalekiej marząc 
przyszłości, o życiu poetycznem jak baśń cza
rodziejska, o laurach i blaskach, przed któremi 
już drżał umysł dziecka-poety i pod arkady 
świątyń słał modlitwę żarliwą, by mu Bóg dał 
życie poetyczne i sławę pośmiertną w przyszło
ści — choćby tu, na ziemi, przyszło iść po cier
niach i głogach przez łzy i smutki, byle tam do
trzeć i zapanować niepodzielnie jak królewicz 
w marzonej krainie pieśni.

Muzy darów nie szczędziły, ale też wiodły 
poetę przez ciernie upokorzeń, przez mgły smu
tku, przez tęsknice nieugaszone ku przy
szłości nieśmiertelnej. A poeta musiał żyć 
na ziemi i potykać się o niezrozumienie: „so
bie a muzom śpiewać.“ Więc lutnia drgająca 
smutkiem ludzi razić poczęła i serce poety bó
lem kurczyło, że musi mieć „słuchaczów głu
chych—albo umarłych *).

„Walka z obojętnością“ ludzi podobną jest do 
walki Tytanów“—pisał Juliusz.

Muzy dawały natchnienie, ukazywały gloryę 
w przyszłości, ale rzucały poetę na pastwę obo
jętności ludzkiej. Chwile osamotnienia były 
gorzkie, ciężkie, straszne czasem.

Na szczęście znalazła się jedna muza, która 
nic nie żądając dla siebie, dawała poecie bardzo 
wiele, bo wszystko co miała, która nie mieszka
ła na Parnasie^ lecz z błogosławieństw swoich 
dawała „blaski gwiazdom podobne i cień w pu
szczach Gazy **) której miłość świeciła nie
zmiennie, trwale i jednakowo przez całe życie 
poety, a która nie była muzą-niebianką, leczko-

*) Grób A gam enmona.
**) Beniowski.

bietą z ducha, krwi i kości, bo była matką nie
śmiertelnego Juliusza, a opromienioną w jego 
oczach takim blaskiem nieziemskim, że ją na
wet poeta we wdzięcznem kole muz umieścił.

„Mówię wszystkim, ty jesteś dziesiątą muzą“— 
pisał Juliusz w liście do matki, datowanym 
z Florencyi w dniu 21 Sierpnia 1838 roku.

O tej muzie pisać chcemy; jej wpływ na 
umysł Juliusza był tak znaczący, jej postać tak 
czcigodną, a tak ukochaną przez syna i jemu 
najbliższą, że słów tych kilka niech będzie ma
leńką cząstką hołdu, oddanego pamięci tej ko
biety, do której Juliusz pisał, że „jeśli miałem 
kiedy poezyę w sercu, to ją wziąłem od Ciebie.“

Nie było to łatwem zadaniem wychować tak 
dumne orlę, jakiem był Juliusz. Ten „ogień 
chodzący“ —to „niepohamowane dziecko“ miało 
wyobraźnię tęczową, olbrzymią. Duch musiał 
brać przewagę nad ciałem, musiał żyć jego ko 
sztem. Matka też wcześnie o zdrowie Juliusza 
lękać się musiała; przed jej wzrokiem stawało 
widmo choroby piersiowej, na którą umarł oj
ciec poety w samej sile wieku.

Między rokiem trzecim i czwartym życie Jul
ka na włosku wisiało. Bóg i gorące starania 
matki wydarły go śmierci. Tern należy tłóma- 
czyć, że obchodzono się z młodzieńcem w domu 
państwa Bem z wielką wyrozumiałością, że mu 
folgowano, a nawet pieszczono.

Był jedynakiem o wątłym organizmie ciała, 
o nerwach niesilnych, z umysłem przedwcześnie 
rozwiniętym i zdolnym, z usposobieniem poety
cznem, z którem należało się rachować. W do
datku Juliusz miał twarz pełną wyrazu o dużych 
oczach, więc siostry jego przyrodnie, piękne 
panny Bem, lubiły trefić ciemne kędziory dzie
cka i obchodzić się z wątłem dzieckiem jak z ga- 
gatkiem. Wszak czytamy w „Godzinie myśli,“ 
że nie sądzono długiego życia małemu Juliu
szowi.

Wychowanie podobnego dziecka wymagało 
poświęcenia. Należało uwzględnić stronę fizy
czną przedewszystkiem, aby ciało nie padło ofia
rą ducha, a ten w Juliuszu nie rozwijał się prze- 
cięciowo i wybujał wcześnie. Tylko wielkim 
staraniom pani Bem zawdzięczać należy, że Ju
liusz ostatecznie rozwijał się normalnie, że mógł 
jak inne dzieci systematycznie z nauk korzy
stać. Odyniec lubi opowiadać o „kaprysach Jul
ka, którego znał od dziecka, jak również o jego 
draźliwem usposobieniu, zwalając wszystko na 
karb wygórowanej pychy, zarozumiałości, za
zdrości, etc. Ale Odyniec przynajmniej z uwiel
bieniem o matce poety się wyraża. Gorzej je
dnak czyni jedno z pism, wyszłe z koła pedago
gów doświadczonych (przy sposobności sprowa
dzenia zwłok Mickiewicza do Krakowa), bo ma
tkę Słowackiego obwinia i czyni odpowiedzialną 
za „owe“ kaprysy Julka, za winy i grzechy, któ
re owe pismo przypisało poecie. Nie ma potrze
by pisać tu apologii pani Salomei Bem. Czas 
wyświecił dużo, więc i resztę wyświeci. Przy
szłość nie odziera z uroku, lecz targa fałsze. Ta 
sama przysżłość gotuje matce Juliusza hołd na
leżny i cześć.

Dwie te postaci, matki i syna, tak są sobie 
blizkie, że nam nawet płomienne marzenia Juliu
sza, jego sny i widzenia, nie mogą zasłonić, ni 
zmazać rysów tej wdzięcznej muzy, która była 
matką jego.

Wychowanie wątłego dziecka z chwilą śmier
ci Euzebiusza Słowackiego, stało się jeszcze tru- 
dniejszem. Nie pomylimy się, twierdząc, że po
wtórne śluby pani Salomei z profesorem uniwer
sytetu wileńskiego p. Bem, przedewszystkiem 
dobro i przyszłość syna miały nacelu. Wzamian 
wiemy, że pani Salomea stała się dla młodych 
panien Bem nie macochą, lecz matką prawdziwą, 
że z obowiązków swych wywiązała się iście po 
macierzyńsku, że sobie zarobiła na miłość i po
szanowanie przybranych córek na całe życie.

Ujęte dobrocią opiekunki, panny Hersylia 
i Aleksandra Bem, prawdziwie siostrzanemi sta
raniami otoczyły Julka, który też nie okazał się 
niewdzięcznym i serdecznie się do obu panien 
przywiązał. Szczęśliwe to były czasy dla Juliu
sza, te pierwsze lata młodości, spędzone u boku 
matki. Pierwszy, ten okres jego życia upływa

bez wstrząsających wydarzeń, spokojnie, a je
dnak zaznacza się w jego umyśle jak sen, jak 
widzenie, które jednak snem nie było, jeno pra
wdą i rzeczywistością. Juliusz nie wiedział na 
razie, ile tym cichym szczęśliwym czasom miał 
później do zawdzięczenia.

Matka nie szczędzi żadnych starań, aby zape
wnić synowi gruntowne wykształcenie, aby am
bitnemu Julkowi dobrze mogło być na świecie. 
Ułatwia zatem naukę nietylko systematycznie 
i umiejętnie, ale i to co życie łatwiejszem czyni 
zdolność życia z ludźmi. Dom otwarty pani Sa
lomei Bem słynie z gościnności i pociąga nie
tylko pięknością panien Bem, ale i urokiem sa
mej gospodyni, pełnej życia, naturalności i do
wcipu. Dzięki temu, Juliusz od dzieciństwa już 
w dobranem znajduje się kole i nietylko się uczy 
„po szkolnemu,“ ale i kształci, obcując z innymi, 
a przytem doskonale się bawi, w czem matka 
dzielnie mu dopomaga.

Juliusz nieraz później wspomina sobie ¿arma
tki z dzieciństwa, swoję „Achillesową zbroję“ 
lub udział jej i pomysły w nowych zabawach, 
jak np. ten epizod, wspomniany w liście z Ge
newy (z dnia 5 Lutego 1835 roku, a to z okazyi 
podobnej zabawy w domu pp. Wodzińskich), 
kiedy poeta tak pisze do matki: „Graliśmy w sza
rady i ciągle mi były przytomne w pamięci na
sze wieczory wileńskie, kiedy układaliśmy żywe 
obrazy, kiedy Olesia (Aleksandra Bem) była Ju
dytą, a Masalski (instruktor Juliusza) Holofer- 
aesem, kiedy Teofil (Januszewski, wuj poety) 
na czterech nogach wchodził do salonu, wioząc 
na grzbiecie ciebie, mamo, i małego Ferdusia, 
udając niby ucieczkę do Egiptu.“

Jeżeli ten szczegół świadczy dodatnio o po
mysłowości autorów żywej szarady, to niemniej 
rzuca on światło na miłe, żywe usposobienie 
matki poety, która humorem swoim umiała do
stosować się do wesołości bawiącej się młodzie
ży i być jej prawdziwą przyjaciółką. Żywość, 
czynność, wesołość i dobroć charakteryzowały 
panią profesorową.

W losach rodziny swojej bierze serdeczny 
udział; wzajemnie rodzina dalsza i bliższa z jej 
zdaniem się liczy, jej radę ceni lub pomoc przyj
muje. Siedząc dziś obraz tego życia rodzinnego, 
choćby tylko z listów Juliusza, przyznać musi- 
my, że ma ten obraz w sobie coś dziwnie pocią
gającego, że jest obrazem znanym z tradycyi, 
to jest naszym nawskroś polskim, a postać sa
mej pani Bem wdzięczną i szanowną sylwetką 
kobiety z tych czasów, w których wpływ uje
mny zachodu tak wiele mógł popsuć charakte
rystycznych rysów pań naszych.

Szczęściem, było inaczej.
Umysł pani Salomei, mimo poloru i ukształ- 

cenia niezwykłego, zachował naturalność i pra
wdę, choć nie uchronił się może od wpływu nie
uniknionego wówczas sentymentalizmu, cechu
jącego umysły kobiet ówczesnych, to przecież 
nie skrzywił, nie spaczył przymiotów jej serca. 
Owszem, nadał obrazom jej lekkie zabarwienie, 
na tle którego zrozumiałej i wypukłej wychodzi 
postać tej pani.

Nie mogła być inną matka romantycznego 
Juliusza. Inaczej nie byliby się tak dobrze zro
zumieli, ani dziecko o ciemnych oczach nie by
łoby przed matką rozwijało snów „przyszłości.“ 
Jej „tęczowa“ wyobraźnia nie mogła krępować 
uczuć dziecka i na odwrót, przyszły poeta nie 
byłby pisał, że „jeżeli miałem jaką poezyę w ser
cu, to ją wziąłem od ciebie.“

Rozumieli się oddawna, nic więc dziwnego, 
że kiedyś, w umyśle już dojrzałym syna, postać 
pani Salomei zarysowała się nietylko jako wi
dzenie matki ukochanej, ale też równocześnie 
jako lotna postać muzy, podsuwająca dawne 
a drogie wspomnienia i temi wspomnieniami bu
dząca do natchnień.

Dziecko rozwijało się tymczasem pomyślnie 
pod okiem matki. Jeżeli wątły organizm syna 
budził w niej obawy, to za to umysł jego i ta
lenty niemałą zapowiadały pociechę w przyszło
ści. Juliusz bez trudu przyswajał sobie naukę 
i czynił w niej świetne postępy. Był zawsze ce
lującym uczniem. Ale te właśnie talenta, jego 
zdolności do wierszowania, muzyki, rysunków
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i tańca, w ogóle wszystkie dary muz łaskawych, 
mogły były skrźywic miłość matki, mogły wy
robie w mej proznosc i zaślepienie. Ale pani 
Bem nietylko całą duszą kochającą, ale i rozu
mną była matką, która i na wady syna bez złu
dzeń patrzeć umiała. W rozmowie z Odyńcem 
wyraziła obawę, czy Juliusz będzie umiał kiedy 
na ludzką zarobić sobie miłość?

Znała go dobrze. Znała to dumne serce, nie
łatwe do pozyskania, lecz niemniej przeto szla
chetne i czyste, umysł również skłonny do unie
sień i egzałtaeyi, jak i do potępienia wad cu
dzych.

Matka nie mogła nie drżeć o przyszłość jedy
naka. Mamy prawo sądzie, ze znała jego tajne 
marzenia, że dzieliła górne myśli syna, że od
czuwała ten pęd ku światom poezyi, jaki się już 
budził w zaraniu jego życia.

I dla tego musiała drżeć o przyszłość, o to, co 
da życie wzamian za świetne marzenia, czy 
wcielą się one w czyn, czy duch wydąży szla
kiem gwieździstym, a wreszcie jeśli i wydąży, 
czy wystarczą siły fizyczne, których Juliusz 
nigdy nie miał za dużo. Na szali jednak uczuć 
zawsze miała zwyciężyć niezgłębiona miłość 
matki. Przytem umysł tej kobiety miał jakąś 
świetlaną pogodę i wdzięk szczerości, który ku 
niej pociągał, a przytem miała wiarę prawdziwą 
w pomoc Boską.

Ten kierunek odbił się w życiu Juliusza. Nie 
jest naszem zadaniem przedstawić, jakie fazy 
przechodził; dość wspomnieć—jak umierał poeta 
i z jaką wiarą duszę swą Bogu oddawał.

Nękana różnemi obawami, posyła pani Bem 
synowi w r. 1845 obrazek Matki Boskiej Berdy- 
czowskiej, tej samej, do której z małym Jul
kiem często pielgrzymowała, oddając Jej opiece 
wątłego synka i o zdrowie dlań prosząc — „Ta 
sama, która nade mną sto dzikich koni niby na 
skrzydłach anielskich przeniosła, abym był żyw 
i służył Bogu“ — pisał Juliusz do matki w Lu
tym 1845 roku, odnosząc to zapewne do wypad
ku, który zdarzyć się musiał w jego dzieciń
stwie.

Ten pierwszy okres z życia matki Juliusza 
Słowackiego, poświęcony wychowaniu syna i łą
czący się ściśle z życiem samego poety, dostar
cza biografom tegoż obfitego materyału. Dzięki 
temu, postać pani Bem nie została obcą i rysuje 
się wdzięcznie, jako postać czule kochającej 
matki, kobiety rozumnej, wysoko inteligentnej, 
wykształconej i takiej, która z prźyjętych na się 
obowiązków chwalebnie i sumiennie wywiązać 
się umiała.

Jakkolwiek los nie szczędził jej razów, żyję 
ona w atmosferze szczęśliwej obok ukochanych 
drogich osób, którym jest potrzebna, obok syna, 
który jest celem jej życia i którego postępowa
nie i powodzenie chlubę jej przynosi i zadowo
lenie.

W r. 18... Juliusz kończy nauki uniwersytec
kie w Wilnie i wraca z matką do rodzinnego 
Krzemieńca, do domu jej rodziców. Mimo ca
łego jednak przywiązania, nie mógł na razie Ju
liusz ocenić dostatecznie uroków tych chwil, 
które spędzał w domu, u boku matki. Zanadto 
bowiem urósł w ciepłą atmosferę, zanadto do 
niej się przyzwyczaił, aby mógł przypuszczać, 
że może być inaczej.

Tęsknił nawet za innem życiem. Był mło
dym, żadnych wrażeń, czynu, ź całym zasobem 
nie ziszczonych marzeń młodzieńczych, rwał 
się więc ku zmianie, pragnął jej, tern więcej, że 
trzeba było myśleć o przyszłości i obraniu pe
wnego zawodu. Juliusz odbył studya prawni
cze, więc trzeba było szukać szczęścia na tern 
polu. W tym celu zatem udaje się Juliusz w r. 
1829 do Warszawy a chwila ta, to nowy okres 
w życiu tak matki jak syna. Ona bowiem roz
dziela oboje na długo, na całe prawie życie.

Odtąd będzie się zjawiać matka Juliusza przed 
oczami syna jak cudne, drugie wspomnienie, co 
go napełniać pocznie nieugaszoną tęsknotą, ró
wną jednej jeszcze tylko tęsknocie i pragnieniu, 
które również nigdy już zaspokojonem być nie 
miało.

Oboje mieli się odtąd spotykać tylko w krai
nie myśli.

Nieraz słyszeć można o podobieństwie, jakie 
łączyć ma obie postacie matek, Góthego i Sło
wackiego. Równie jednak wyjątkowego poło
żenia jak u matki Słowackiego nie znajdzie się 
prędko. Ten rozdział z synem na lata długie, 
wygląda jak fatum nieuniknione, które wcisnęło 
się w życie dwojga drogich sobie istot.

Odtąd w pamięci poety snuć się będą tylko 
wspomnienia pierwszej młodości spędzonej u bo
ku ukochanej matki, rodziny, na tle rodzinnego 
krajobrazu, który poecie dostarczy cudnych lecz 
bezdenną tęsknotą malowanych obrazów. Te 
wspomnienia dostarczą wątku, rysunku i uczuć 
całej twórczości Juliusza i snuć się tam będą 
jak cudne, lotne kreacye jego bujnej fantazyi.

Już odtąd poecie nie było sądzonem zażyć 
prawdziwej* radości. Wśród zabawy najwesel
szej, z pośród grona ludzi najmilszych, z przed 
obrazów najfantastyczniejszych, myśl jego rwa
ła się—tknięta najlżejszem bodaj podobień
stwem analogicznem—i uciekła w stronę tych, 
ku którym naprawdę całe życie tęskniła.

Woń siana skoszonego na łące, łańcuch lecą
cych bocianów, podobieństwo rysów twarzy do 
osób dawno znanych, melodya jakaś słyszana 
w dzieciństwie, motylek, widziany niegdyś nad 
Wilenką, to jakby litera z dawnego pisma, 
„w dzieciństwie gdzieś w pamięci zapisana“ *).

Te wspomnienia to punkt ciężkości, o jaki 
poeta zawsze ostatecznie oprzeć się był musiał 
Ale dla poety był świat, cały olbrzymi i nie
skończony świat poeżyi, cała kraina twórczej 
wyobraźni, która porywała za sobą jego duszę, 
oddzielała od reszty świata, dawała natchnienia 
i wizye rzeczy anielskich, pozwalała żyć wyso
ko, daleko po nad ziemią.

Jeszcze na 3 miesiące przed śmiercią, w dniu 
22-im Stycznia 1849 r. w liście do Teofilów Ja
nuszewskich pisze Słowacki:

„Za miskę soczewicy jednak nie sprzedam 
pierworodzeństwa mego anielskiego, choćby mi 
nawet przyszło cieleśnie i w niedostatku prze
cierpieć...“

Były bóle —ale były i szczytne chwile szczę
ścia, uniesień i przeczuć o przyszłej wielkości. 
Ale dla matki? Dla matki zostać miały wspo
mnienia razem spędzonych czasów; one były je
dyną rzeczywistą jej własnością. Nie przypu
szczała tego jednak pani Bem, żegnając Juliusza 
na drogę do Warszawy, gdzie życie jego przy
bierało formę, ułożoną wspólnie z matką, w wi
dokach przyszłości.

Widzimy wówczas Juliusza przy stoliku kan- 
celaryi sądowej w Warszawie, pracującego pil
nie i sumiennie t. j. przepisującego. Można so
bie wyobrazić, jak to zajęcie licowało z usposo
bieniem poety i nie pomylimy się twierdząc, że 
cierpliwe przepisywanie przy kancelaryjnym 
stoliku, było wiernem i naleźnem poszanowa
niem woii matczynej, dążącej do ustalenia dlań 
pewnej pozycyi w świecie.

Ale Juliusz w krainie swych myśli znajdował 
stokroć większe bogactwo i horyzonty, niż te, 
które mógł wywalczyć pracą przy biurowym 
stoliku, więc wcześniej, czy później musiał zrzu
cić pęta i stargać je musiał, podążyć za lotem 
wyobraźni i natchnień, które od Boga pochodzą, 
musiał stać się tern, do czego był przeznaczo
nym. I tak się stało.

Obrał los Derwida.
(Dalszy ciąg nastąpi).

Wychowanie pnMiczne w Mmlii.

Wyszła niedawno książka, która bardzo wiele 
hałasu narobiła we Francyi; tytuł jej: „Na czem 
polega wyższość rasy anglo-saskiej?“ przez Ed-

*) Z listu z d. 2 Października 1843 r.

munda Demolins. Wywołała ona tysiące odezw 
po pismach, które zaalarmowane wróżbami sta- 
wianemi przez autora co do przyszłości rasy 
francuzkiej, poczęły się zastanawiać, o ile słu
szne są zarzuty czynione przez niego szkołom 
i urządzeniom własnego kraju i czy w istocie 
tylko szkołom angielskim należy się uznanie, 
że wychowują ludzi? Niezmiernie ważne to py
tanie: nic też dziwnego, że książka, która doty
ka tak doniosłego zagadnienia, została rozchwy, 
taną w mgnieniu oka przez publiczność. Trzeba 
przyznać, że jest bądź co bądź dowodem żywo
tności społeczeństwa, jeśli jakakolwiek kwestya 
zdoła rozbudzić w niem tak silne zaintereso
wanie.

Autor najpierw roztrząsa system szkolnictwa 
we własnym kraju, oraz w Niemczech. Rezulta
ty, osiągnięte przez te oba systemy są bardzo 
wadliwe, stwarzają bowiem nie ludzi samodziel
nych, zdolnych do jakiejkolwiek bądź inieyaty- 
wy, lecz albo karyerzystów życiowych, prześli
zgujących się w jak najszybszy sposób przez 
szkoły, aby osiągnąć wygodną posadę publiczną, 
lub też biurokratów i inne bierne narzędzia pań
stwowe, służące do podtrzymywania pruskiego 
militaryzmu. Jako przeciwstawienie p. Demo
lins pokazuje nam szkoły angielskie, wraz z ca- 
łem ich urządzeniem i programem, do którego 
się stosują, potem stawi nam przed oczy przy
kłady energii, żywotności i samodzielności spo
łeczeństwa angielskiego i zapytuje: które rezul
taty są lepsze? Ozy te, które dają szkoły fran- 
cuzkie i niemieckie, czy też pełne praktycznego 
zastosowania szkoły angielskie?

Autor opisuje dalej swoją wycieczkę w celu 
zwiedzenia jednej ze szkół najnowszego typu 
wBedales. Szkoły te przedewszystkiem mają za 
cel jak najbardziej obznajomió i zbliżyć ucznia 
z życiem praktycznem, którego starają się być 
wiernym obrazem. Najlepiej objaśnią nas tu 
słowa programu: „Starać się, by uczniowie mie
li do czynienia zarówno z rzeczą, jak z wyrazem 
ją oznaczającym, w ten sposób, aby mogli prze
chodzić wciąż od strony konkretnej do abstrak
cyjnej. Wychowywać młodzież tak, aby zawsze 
umiała w życiu zastosować to, czego się nau
czyła i wszczepiać w nią pojęcie, że się uczy dla 
siebie samej, a nie dla pochwał i nagród.“

Angielscy pedagogowie w ogóle przypisują 
szkodliwy wpływ wzbudzaniu emulacyi pomię
dzy uczniami, będąc tego zdania, że chcąc z dzie
ci zrobić ludzi, trzeba ich traktować jak ludzi, 
odwołując się jak najczęściej do ich sumienia 
i poczucia obowiązku. „Nie trzeba, aby dzieci 
myślały, że nagroda i medal są celem i końcem 
wychowania szkolnego. Uczniowie powinni się 
nauczyć, że życie nie jest loteryą, ani też areną 
do wysiłków, w celu zadowolenia próżności.“

Tegoż samego systemu co do nagród trzyma
ją się szkoły amerykańskie. Przytoczymy tu 
słowa dyrektora jednego z zakładów w Mineso- 
cie: „Nie rozdajemy nigdy nagród naszym ucz
niom... Gdy się zdarza, że opracowują jeden 
i ten sam przedmiot, a ja muszę ocenić ich pra
cę, staram się, by z moich słów żaden z uczniów 
nie odgadnął, który zrobił najlepiej. Powiadam ka
żdemu: zrobiłeś lepiej lub gorzej niż poprzednio; 
ale nigdy nie mówię, że zrobił lepiej niż który 
z jego kolegów. Według mego zdania, źle jest 
bardzo, jeśli dziecko powiada sobie: „Jestem 
wyższy, niżli tamten;“ powinno raczej mówić 
sobie: Jestem wyższy nad to, czem byłem przed 
tygodniem. Wychowanie fizyczne ogromne zaj
muje miejsce w programie, który zajedno z głó
wnych zadań uważa rozwinięcie siły i krzepko- 
ści, obok znajomości i zamiłowania do zajęć 
przemysłowych, energii w przedsięwzięciach 
i dokładnej, sumiennej oceny pracy, spełnianej 
tak przez siebie, jak przez innych. Aby zbliżyć 
się jak najwięcej do życia rzeczywistego, ucz
niowie spełniają prace, które służą do natych
miastowego użytku i można prawie powiedzieć, 
że oni to zbudowali i urządzili całą swoją szkołę, 
oraz stworzyli połowę używanych przez siebie 
sprzętów. W ogóle praca ręczna, oraz ćwicze
nia ciała zajmują większą część czasu w rozkła
dzie zajęć dziennych. Następny wykaz okaźe,
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najlepiej, o ile inaczej zapatrują się Anglicy na 
wychowanie niż my:

Reddie, jest przyzwyczajać młodych ludzi, by 
nie byli ani niezgrabnymi, ani nieśmiałymi i aby 
lubili towarzystwo osób starszych. To też wie
czorem, zgromadzając się w salonie szkolnym, 
spotykają tam żony i córki profesorów lub też 
gości, którzy nas odwiedzają.“

Uczniowie, zgromadziwszy się we wspólnym 
salonie, zajmują się częstokroć śpiewem i mu
zyką, która odgrywa wielką rolę w programie; 
czasem dają przedstawienia amatorskie, do któ
rych sami zbudowali scenę. Wspólnemi siłami 
wydają pismo p. t. „School Magazine.“

Dzień rozpoczyna się i kończy w kaplicy 
szkolnej na śpiewach pobożnych i czytaniu ustę
pów z Biblii. Według słów programu, religia 
ma być przedstawiana dzieciom jako całość or
ganiczna i harmonijna, która powinna przewo
dniczyć w całem życiu i stworzyć dla niego sil
ną, niezachwianą podwalinę.

Łatwo zrozumieć, jakiego ogromnego nakła
du potrzeba, aby podobną szkołę w ten sposób 
prowadzić; jest to dostępnem tylko dla bogatego 
społeczeństwa, posiadającego dużo inicyatywy 
prywatnej. Społeczeństwa uboższe, jak nasze 
naprzykład, mogłyby nietylko niektóre rzeczy 
naśladować u siebie, a miaaowicie owo uwzglę
dnianie rozwoju fizycznego i stosowanie nank 
do praktyki życiowej, oraz najważniejsze ze 
wszystkiego wyrabianie charakterów.

Po przedstawieniu obrazu szkoły angielskiej, 
Demolins znów czyni zwrot ku wychowaniu pu 
blicznemu we Francyi i wykazuje jak najwyra
źniej całą jego wadliwość. Między innemi za
rzutami stawia ten najgłówniejszy, że szkoły 
francuzkie nie wychowują ludzi przygotowanych do 
stawienia czoła trudnościom życiowym, lecz kandyda
tów zdolnych tylko do zwalczania trudności egzaminu. 
„Wszystko jest poświęcone temu celowi naj
wyższemu: egzaminowi. Zdaje się, że jest to 
kres, u którego kończy się życie młodzieńca, 
stara się też on go doścignąć za pomocą różnych 
sztucznych środków.“ Ozy w tern miejscu nie 
nasuwa się uderzające podobieństwo z pojęcia
mi, wyznawanemi u nas przez ogół rodziców 
i dzieci?

W następnym rozdziale autor zapytuje: Jak 
mamy wychowywać dzieci? Tutaj znów poró
wnywa oba społeczeństwa: angielskie i francuz 
kie i wykazuje, jak różnemi są zapatrywania ro
dziców w obu tych krajach. Przedewszystkiem, 
powiada, rodzice angielscy nie myślą, że dzieci 
należą do nich wyłącznie, że są jakby ich rze
czą, prostem przedłużeniem ich własnej osobo 
wości. Przeciwnie, uważają, że to są istoty, któ 
re wkrótce staną się niezaleźnemi. Ich poświę 
cenie rodzicielskie nie spoczywa na tern, aby 
dzieci zagarnąć dla siebie, trzymać je jak naj
dłużej przy swoim boku, naginać je do własnych 
wymagań i przyzwyczajeń, i uczynić z nich dla 
siebie miłe i wygodne otoczenie, co więcej zdra 
dza egoizm, niż istotne przywiązanie, które 
winno więcej myśleć o dobru dzieci, niż o wła
snej przyjemności.

Następnie rodzice angielscy zapatrują się na 
dzieci od samego ich urodzenia, jak na przy
szłych ludzi. Nie uważają ich jak zabawki, ani 
jak duże dzieci, wtedy kiedy już są dorosłemi 
i dojrzałemi. Wiadomo zaś, że jak się traktuje 
człowieka, takim on się staje.

Nietylko dbają o ich zdrowie, ale o rozwój 
energii i siły fizycznej.

Starają się, by dzieci nabierały praktyki ży
ciowej i dla tego dają im rozmaite zlecenia i po
wierzają różne sprawy, wymagające natężenia 
woli i energii.

Nie czują pogardy dla pracy ręcznej i nie 
uważają, że są zajęcia mniej lub więcej szlache- ‘ 
tne, rozróżniają tylko ludzi zdolnych i niezdol
nych, uczciwych i nicponiów, pracowitych i le
niuchów. To też syn lorda zostaje fermerem, 
fabrykantem lub handlowcem, nie uroniwszy nic 
ze swej godności.

Władzę swoją rodzice angielscy zachowują na 
ważniejsze tylko zdarzenia, aby jej zbyt nie po
spolito wać; w mniejszych rzeczach zostawiają 
dzieciom swobodę, używając więcej rad i prze
stróg, niż rozkazów; pozwalają dziecku zastano
wić się i przekonać samemu.

Praca umysłowa .... 5 godzin. 
Ćwiczenia ciała i praca ręcz. 4| „
Zajęcia artystyczne i rozryw

ki towarzyskie . ... 2| „
Sen ...................................... 9 „
Obiad i czas wolny od zajęć 3

Razem 24 godziny.

P. Demolins zestawia ten program z przełado
waniem nauką, istniej ącem w szkołach francuz - 
kich, w których dziecko 9-letnie zmuszone jest 
poza godzinami szkolnemi jeszcze pracować nad 
zadaniami i lekcyami częstokroć aż do 10 tej 
wieczorem, i słusznie dodaje, że takie przeciąża
nie nietylko jest szkodliwe dla zdrowia, ale i dla 
samej nauki, spoczywa bowiem na fałszywem 
pojęciu, że nauka mierzy się czasem, który spę
dzamy nad książką. Ciekawa rzecz, coby po
wiedział, gdyby widział nasze dzieci, siedzące 
nad lekcyą do 11 ej godziny w nocy.

Szkoła w Bedales, jak większa część zakła
dów wychowawczych angielskich, znajduje się 
wśród wiejskiego otoczenia pól i lasów, co nie
tylko zapewnia młodzieży zdrowie moralne i fi
zyczne, ale ułatwia im też zbliżenie się z przy
rodą. Wykład nauk przyrodniczych odbywa się 
w ten sposób, że uczniowie przynoszą na lekcyę 
zebrane przez siebie okazy; dziecko zanim się 
nauczy klasyfikować rośliny i zwierzęta, wpierw 
przypatrzy się im dobrze jak wyglądają i jaką 
mają budowę. Nauczyciel moźezapytaó dziecko: 
„Gdzie znalazłeś tę roślinę? Na jakim gruncie? 
Czyś zauważył jej kształt ogólny, warunki jej 
wzrostu i t. d.“ O ileż taki wykład jest żywszy, 
bardziej zajmujący i więcej przynoszący pożyt
ku, niż ten, który u nas jest w zwyczaju.

W wykładzie historyi nauczyciel zamiast ob
ciążać ucznia datami i faktami, stara się raczej 
ile możności rozbudzić w nich zainteresowanie 
co do przyczyn i skutków wydarzeń history
cznych. Usiłuje wykazać stosunek pomiędzy 
charakterem fizycznym i politycznym kraju aje- 
go rozwojem handlowym. Rozpoczyna od histo
ryi Anglii, później zwraca uwagę na peryody 
charakterystyczne w historyi świata. Przy wy
kładzie dziejów Grecyi wykazuje początek 
większości społeczeństw nowych, przy wykła
dzie dziejów rzymskich stawi przed oczy ucz
niom typ społeczeństwa silnie zorganizowanego 
i skłonnego do rozlewania się nazewnątrz.

Do lat piętnastu nauczanie jest jednakowe dla 
wszystkich uczniów, później różni się mniej wię
cej według zajęcia, jakie sobie każdy obiera. 
Stosownie do tego, czy który zamierza postąpić 
do uniwersytetu, albo też poświęcić się rolnic 
twu, przemysłowi, handlowi lub pracom koloni- 
zacyjnym, kładzie się większy nacisk na taki 
lub inny przedmiot, odpowiedni obranemu fa 
chowi. Z tego widzimy, że tutaj umysłu ucznia 
nie rozciągają na Prokustowem łoża, aby mógł 
wejść w sztywne ramy przygotowane z góry, 
gdyż, jak słusznie zauważył p. Demolins, w An
glii szkoły są dla uczniów, nie uczniowie dla 
szkół.

Zakład, pomimo pilnego i czujnego dozoru 
w rzeczach ważniejszych, stara się o pozosta
wienie dzieciom pewnej samodzielności i inicya- 
tywy. Gdy na folwarku zachorował jeden z pa
robków, uczniowie z własnego popędu przez trzy 
dni spełniali za niego wszystkie czynności i do
glądali bydła Raz zachcsało się im mieć swego 
konia, kilku więc starszych wybrało się na jar
mark dla kupienia go.

Szczerość i zaufanie dzieci względem nauczy
cieli jest godną uwagi. Ci ostatni mają zwyczaj 
brać udział w ich przechadzkach i zabawach 
i zachowują się w ich towarzystwie jakby starsi 
koledzy, używając nawet niekiedy ich sposobu 
mówienia. Dyrektor szkoły, aby obznajomić 
uczniów jak najwięcej ze sprawami życiowemi, 
poleca starszym z nich załatwianie różnych, 
dość poważnych interesów, jak naprzykład wy
dostanie pieniędzy z banku.

Życie towarzyskie także nie jest zaniedbane. 
„Naszym celem, powiada dyrektor szkoły, pan

Zamiast zbierać dla nich pieniądze, rodzice 
angielscy starają się przedewszystkiem dać 
dzieciom dobre wychowanie i wykształcenie 
aby mogły sobie same zdobyć stanowisko w świę
cie; to też młodzież wychodzi w świat gotowa 
walczyć z przeciwnościami życiowemi i zwycię
żyć wszelkie przeszkody. Co więcej, Anglik lubi 
przeszkody, potrzeba mu ich, aby swoją energię 
wykazać i spożytkować.

Autor wyraża się o szkołach francuzkich, źe 
wydają one literatów, urzędników, biurokratów, 
ale nigdy ludzi zdolnych radzić sobie samym 
w życiu. Natomiast przytacza odpowiedź pe
wnego młodego Anglika: „Oh, nie sądź pan, źe 
jestem bardzo uczony; w szkołach angielskich 
nie uczą nas nadzwyczajnych rzeczy, ale tylko 
jak mamy dobrze pokierować swe życie.“ Duma 
spokojna, przebijająca się w tych skromnych 
słowach zachwyca go i unosi; pragnąłby, żeby 
i młodzież francuzka mogła tej umiejętności na
bywać w szkołach.

Na zakończenie przyznaje stanowczo wyższość 
społeczeństwom, gdzie inicyatywa indywidual
na jest rozwiniętą, gdyż one to tworzą środowi
sko odpowiednie dla wzrostu moralności energi
cznej, odpornej, wytrwałej, ponieważ życiem 
moralnem nazywamy bezustanne zwyciężanie 
samego siebie. Nie ma zaś lepszej do tego szko
ły jak ustrój społeczny, który zmusza do licze
nia tylko na samego siebie; nic nie jest, zdaniem 
autora, odpowiedniejszego do surowego, powa
żnego pojmowania życia. Napisano jest: „Bę
dziesz pracował na chleb twój w pocie twego 
czoła.“ Te słowa nietylko są podwaliną potęgi 
społecznej, ale także i potęgi moralnej. Narody, 
które się usuwają, za pomocą różnych drobnych 
kombinacyi od tego prawa ogólnego, podlegają 
karze zwyrodnienia i obniżenia poziomu moral
nego; taką niższość przedstawiają czerwonoskó- 
rzy w stosunku do ras wschodnich, ci znów 
w stosunku do narodów Zachodu, a zaś ludy 
plemienia łacińskiego i germańskiego do rasy an- 
glo-saskiej.

Niezmiernie interesująca ta książka porusza 
oprócz kwestyi wychowania, wiele jeszcze wa
żnych zagadnień społecznych i rzuca dużo no
wych spostrzeżeń i myśli; a choć nie na wszyst
ko można się zgodzić w zupełności, jednakże ra
dziłabym każdemu ją przeczytać. Jest tam 
wprawdzie bardzo wiele ślepego uwielbienia dla 
przymiotów i energii rasy anglo-saskiej; autor 
zdaje się zapominać zupełnie, że rasa ta, tak 
przez niego zachwalona, odznacza się niesłycha
ną bezwzględnością w stosunku do plemion pod
bitych i że zbytni rozwój energii i samodzielno
ści częstokroć zagłusza w człowieku miłość bli
źniego. Wpada nawet w taki zapał, podnosząc 
dodatnie strony społeczeństwa angielskiego, że 
utrzymuje, iż jest tam najwięcej ludzi szczęśli
wych i zadowolonych, zapominając o spleenie, 
owej czysto angielskiej chorobie. Zresztą ani 
Francuzi, ani żaden inny naród nie może się 
przerobić na Anglików, gdyż właściwości ple
mienne wyrabiają się pod wpływem warunków, 
a może właśnie tajemnicą potęgi rasy angiel
skiej jest zupełne samopoznanie i ocenienie cech, 
stanowiących jej charakter narodowy, a nastę
pnie rozwijanie ich w odpowiednim kierunku. 
To też Juliusz Lemaitre w artykule poświęco
nym książce Demolins’a, odpowiada na zarzuty 
czynione przez niego społeczeństwu francuzkie- 
mu, dowodząc, że nie wszystko co autor potę
pia jest potępienia godnem, np. przywiązanie 
francuzów do ziemi rodzinnej, które u Angli
ków zamieniło się w patryotyzm kolonizacyjny, 
niosący wszędzie wraz z sobą własną ojczyznę, 
wytworzony przez warunki, w jakich znajdowa
ło się zawsze to plemię wyspiarskie. Lemaitre 
dodaje słusznie, że niepodobna żądać od Fran
cuzów, by przerobili się na Anglików, natomiast 
należałoby pragnąć, by pracowali nad podniesie
niem i udoskonaleniem swoich właściwości raso
wych natyle, aby w przyszłości mogły doró
wnać zaletom, odznaczającym plemię anglosa
skie. Słowom tym możemy tylko przyklasnąó, 
nie wątpiąc, że społeczeństwo francuzkie pójdzie 
za ową mądrą i głęboką radą.

Marya Łopuszańska.
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Kazimierz Glińóki.

KRZYWDA
POWIEŚĆ.

(Dalszy ciąg).

Przejeżdżając przez mostek, nad rzeczką 
Unawką rzucony, spotkał powóz w czwórkę ko
ni zaprzągnięty. Już minąć miał jadących, gdy 
nagle posłyszał głos dobrze znajomy:

— Stój, stój, tego uważasz!...
— A, pan Ryba!
Właściciel Hajczyniec wysiadł z powozu i ser

decznie powitał pana Hipolita.
To spotkanie się i powitanie wiele wspomnień 

rozbudziło w pamięci Grudowskiego. Przed kil
ku laty, w tern samem miejscu, o tej samej po
rze, spotkał pana Rybę, który go podobnym do 
dzisiejszego okrzykiem powitał.

Pan Ryba niewiele się zmienił, posiwiał tylko 
więcej, schudł trochę, a wąsy, jak zawsze, do 
góry podczesywał. Hipolit zsiadł z konia i po
witał pana na Hajczyńcach z prawdziwie serde
czną przyjaźnią.

— Kopę lat!
— Kopę lat!—powiedzieli prawie razem.
Pan Ryba objął Grudowskiego i w długim za

trzymał go uścisku.
— Jakże się ma żona pańska?—spytał Hipolit.
— A, tego uważasz, nieźle!
— Bo pan się niewiele zmieniłeś.
— Wyglądałem jak szczapa, bo nawiedziło 

mnie choróbsko przedługie, ale człowiek, tego 
uważasz, to taki instrument, że choć zdaje się, 
wszystkie struny w nim się porwą, • on jeszcze 
się odzywa i odzywa,

— Dobrześ to pan powiedział.
— Ot, ja naprzykład, wykaraskałem się, choć 

lekarze żadnej, tego uważasz, nadziei nie mieli. 
A jakże się ty miewasz?

— Jak pan widzisz, nie źle! — odpowiedział 
Hipolit.

— Ba, u ciebie żelazna natura... A matka?
— Dziękuję panu, zdrowa.
— Dokąd jedziesz?
— Do Piasków; chcę przyjrzeć się już prawie 

skończonemu domowi.
Pan Ryba pokiwał głową.
— Dom w Piaskach!
Westchnął.
— Wiem, dla kogo budowałeś!
Otarł łzy.
— Ha, nie podobało się Bogu, tego uważasz, 

a tak życzyliśmy sobie tego związku z Matyld- 
ką, tak ona, tego uważasz, kochała ciebie... Czy 
od tego czasu nie byłeś w Zaleszczyńskim mły
nie?

— Nie, za przykre budziłyby się wspomnienia.
— Jatam postawiłem krzyż... No, bądź zdrów! 

Co przeszło, to się nie wróci, tego uważasz.
Pożegnał pana Hipolita i dalej ruszył.
Spotkanie się z panem Rybą popsuło trochę 

humor Gradowskiemu. Niepojechał do Piasków, 
ale do Górek wrócił. "Wjeżdżał już wbramę, gdy 
nagle dał ostrogę koniowi, skręcił na miejscu 
i na folwark skierował. Na ganek wybiegła Ma
rynia uśmiechnięta i promienna, jak słońce ma
jowe.

— Nie widzieliśmy się dziś jeszcze—rzekłpan 
Hipolit z uśmiechem, puszczając wolno wierz
chowca, który sam do stajni poszedł,

— Nie widzieliśmy się? — odezwała się szep
tem Marynia i zbladła.

Grudowski za obie ręce ją pochwycił.
— Ukarz tyrana — zawołał — który tak nie

ludzko zażartował z ciebie... O szczęście moje, 
jedyne i ostatnie!

A przyciskając złotowłosą główkę do piersi 
swojej, mówił:

— Teraz mogę tak śmiało uczynić, tulić okru
tnie, całować bez miłosierdzia.

— Ale... czy pan nie żartuje ze mnie? — sze
pnęła Marynia z pewnym niepokojem, podno
sząc na pana Hipolita oczy zroszone łzami.

— To pani takie niedobre myśli przychodziły 
do głowy podczas mojej nieobecności? I warto 
panią kochać tak szalenie, tak okropnie, jak ja 
kocham? — zawołał, zarzucając sobie na szyję 
śliczne ręce dziewczyny. — O moje brzydkie, 
śliczne, całą, całą duszą ukochane!... Ozy i to 
żart? — mówił, pieszcząc się objęciem jej rąk. 
— Czy i to żart? — dodał, całując gorąco dłonie 
niewyrywane, a ujmując ją nagle wpół i przyci
skając do bijącego serca, szepnął:

— Może i to żart?
— Nie, nie — odpowiedziała cicho Marynia. 

Wierzę, kocham!... Ja bardzo pana kocham! od- 
dawna kocham!

I była chwila milczenia.
— O, mój Boże, jaka ja jestem szczęśliwa!...
— Ja sto razy, milion razy szczęśliwszy je

stem!—mówił w uniesieniu pan Hipolit.
I nie był to dźwięk pustych słów, on kochał 

za wszystkie lata przeżyte, zaprzecierpiane cier
pienia wszystkie. Nigdy prawda prawdziwszą 
nie była, jak ten okrzyk rozkochanego serca.

A Marynia mówiła:
— Widziałam, jak pan wracał z pola i myśla- 

łam sobie, czy pan pojedzie dalej, do domu, czy 
do mnie zawróci?

— I zawróciłem, widzi pani! — odpowiedział 
z uśmiechem Hipolit, — zawróciłem, bo cobym 
robił tam, wśród ścian pustych?... Tu przynaj
mniej choć babcia pani mnie czeka, a Władek 
i Staś wyglądają.

— Nikt więcej?—spytała Marynia.
— Nikt—chyba jeszcze dziadek pani.
— A kto w tej chwili wybiegł na ganek—czy 

nie ja?
Skraśniała jak róża.
Hipolit uśmiechnął się szczęśliwy.
— Dziękuję pani za te słowa, za ten rumie

niec i za to wyjście na spotkanie moje. Ale coś 
pani powiem i to rzecz wcale niezwykłą. Czy 
pani wie, że dziadek wcale nie zna pani?

— Jak to nie zna?—spytała Marynia.
Hipolit śmiejąc się, opowiedział jej swojąroz-

mowę z panem Januarym.
— Ale kto złamał słowo? — rzekła Marynia. 

Przecie dziadkowi i babuni mieliśmy razem po
wiedzieć o tern.

— O czem?—spytał pan Hipolit.
— O tern, co pan wie...
— Kiedy ja nic nie wiem — żartował Hipolit.
— Że pana nie kocham—rzuciła Marynia.
— Ach! tego nie powiedziałbym nigdy, ni

gdy!... Ale prawda, że przy mnie jest wina nie
dotrzymania umowy, lecz ot, tak jakoś złożyło 
się... Powiemy jednak razem, bo dziadzio po
wtórzył z całą powagą: „Marya... Sochacka,“ 
a później z jeszcze większą powagą dodał: „Nie 
znam! “

Marynia serdecznie śmiała się.
— "Widzi pan, jak to trudno uwierzyć, że pan 

takiego jak ja „kopciuszka“ pokochał... Dopra
wdy, mnie jeszcze się zdaje, że to jest sen, ma
rzenie...

I rozmawiali tak długo, przechadzając się 
przed gankiem domostwa państwa Sochackich, 
czasem zbliżali się do krzewów berberysowych, 
z których z szelestem szare zrywały się wróble 
i na blizkich przysiadały znów krzakach. Przez 
okno czasem wyjrzała Basieczka, uśmiechnęła 
się do wnuczki, to na Hipolicie wzrok swój za
trzymała łagodny.

O wyznaczonej godzinie państwo Sochaccy, 
Marynia i dzieci zjawili się u Grudowskiego. 
Gdy dochodzili do ganku, Sawko podszedł do 
pana i szepnął:

— Czy widzi pan, jak tam z za łypy Maryan- 
na wybałusza oczy?

— Byka daj jej wnoś—odpowiedział, nie mo
gąc się dziś gniewać, pan Hipolit.

Czy chłopiec spełnił rozkaz pański, trudno 
wiedzieć, po chwili jednak zabrzmiał poirytowa
ny głos panny Maryanny:

— Cholero!...

Śmiejąc się i rozmawiając wesoło, weszli do 
salonu goście Grudowskiego. Pan January z pod 
oka zerkał na dziedzica i wnuczkę, ale Hipolit 
z Marynią postanowili do czasu byc obojętnymi 
względem siebie, aby mogące powstać podejrze
nia w sercu dziadka usunąć na bok. Nim obiad 
podali, odezwał się fortepian pieśnią, która kie
dyś w tak tajemniczy sposób zrodziła się w du
szy pana Hipolita. Marynia grała z przejęciem 
się, a grała ślicznie. Struny, posłuszne jej woli, 
dzwoniły, śpiewały, to rozlewały się w łzy; bu
dziły jakieś pragnienia szczęścia wielkiego, to 
wybuchały żalem po snach rozwianych, lub ude
rzały w hymn modlitwy.

Pan Hipolit marzył, serce mu biło mocno, 
a biło rozkoszą niewysłowioną. W domu jego 
znów było pełno i gwarno, dzwonił fortepian, 
otaczało ciepło przedziwne, któreby nazwał ro- 
dzinnem ciepłem. I tak już będzie do końca ży
cia, dopóki Bóg nie powie: „Czas wam opuścić 
tę ziemię.“

Za marami mary płyną, a coraz piękniejsze, 
coraz większą otoczone jasnością. Imię ukochanej 
w stokroć słodsze imię żony się przemienia: biją 
dwa seroa razem, marzą dwie dusze razem, je- 
dnę myśl mając i uczucie...

Za marami płyną mary, a coraz piękniejsze, 
coraz większą otoczone jasnością. Słychać 
ostrożny ruch kolebki, śpiew matki senny, no
we życie przybyło, nowe błogosławieństwo Bo
że, luba troska, niepokój ukochany. I tak zapa
lała się gwiazda po gwieździe, wypełniało się 
życie pracą i trudem i z pokolenia biegło w po
kolenie. Marynia grała, pan Hipolit marzył. 
W tern—

Muzyka umilkła...
Grudowski w milczeniu podszedł do stojącej 

przy fortepianie, w milczeniu ujął rękę i długi 
pocałunek na niej złożył.

Po chwili odezwał się:
— Pani gra prześlicznie!...
— Ma talent, drogi panie, ma — rzekł Socha

cki. To też, choć pracuje ciężko, daje sobie ra
dę biedactwo i braciszków opatrzy nieraz.

Sawko oznajmił, że waza na stole, przeszli 
więc do jadalnego pokoju. Pan Hipolit prosił 
Marynię, by zajęła się gospodarstwem i, gdy 
się krzątała, patrzał na nią wzrokiem wielkiej 
miłości i szeptał w duchu:

— Moja, moja!...
Pan Hipolit nigdy nie był smakoszem, ale dzi

siaj jadł z wielkim apetytem, co trochę niepo
koiło Sawka, bo i pieczeń wołowa łechtała mu 
podniebienie i kalafiory miały zapach bardzo 
przyjemny, lecz całą uwagę swoją na andruty 
zwracał. Od czasu, gdy Sochacka zajęła się ko- 
biecem gospodarstwem, różne przysmaki zaczę
ły się na stole pana Hipolita pojawiać, z czego 
także i Sawko korzystał i wielkim szacunkiem 
panią Januarową otaczał. Lubował się zaś w an- 
drutach, nadziewanych jabłkami. Jakże się zdzi
wił przyjemnie, gdy Marynia podała mu ten 
specyał i gęsto przysypała cukrem.

— O, to święto!—szepnął ucieszony.
Mlasnął Marynię w rękę i dodał:
— Jaka panna dobra, aż powiedzieć nie można!
Wszyscy zaśmieli się serdecznie.
Dzień przeszedł bardzo wesoło i minął niepo

strzeżenie. Kilkakrotnie odzywał się fortepian, 
śmiech dzwonił, a dzieci gwarem napełniały dom 
cały. Wieczorem przyszedł Czubiński z zawia
domieniem, że piętnastu znalazł majstrów sto
larskich i ciesielskich, i że za parę tygodni dom 
w Piaskach zupełnie gotowy będzie. Wieść ta 
uradowała pana Hipolita.

— Dziedzic żeni się — szepnął Sochacki do 
żony.

Grudowski szept posłyszał i spojrzał na Ma
rynię. , ,

— Żeni się?—zapytała żywo pani Barbara.
— Tak.
— Zkąd wiesz?
— Sam mi mówił.
— Az kim dziadziu? —spytała rumieniąc się 

Marynia.
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W tej chwili kareta Grudowskiej ukazała się 
w bramie. Marynia ruchem nerwowym przytu
liła się do ramienia pana Hipolita, a czoło So
chackiego znów zbielało i usta poruszyły się, 
jakby wymawiały słowa modlitwy.

(Dalszy ciąg nastąpi).

— Z jakąś panną Maryą Sochacką.
— Co? stary!—zwróciła się Basieczka.
Marynia, oblana rumieńcem, patrzyła na pana

Hipolita, który zwrócił się nagle do Sochackie
go i Basi.

— Więc państwo mojej narzeczonej nie zna
cie?—zapytał.

— Nie, panie kochany.
— Czas więc wam ją przedstawić.
Podał rękę podbiegającej ku niemu Maryni 

i zaledwie staruszkowie opamiętać się mogli, 
z nią razem do kolan się ich pochylił.

— Ojcze! matko!
Sochacka patrzyła chwilę na klęczących.
— O Jezu Nazareński, czy to być może?—za

wołała.
A Marynia rzekła przez łzy:
— Tak, babciu.
Wtedy staruszka wybuchnęła płaczem gło

śnym i zaczęła tulić do wyschłej swej piersi 
dwie głowy, żądne tego uścisku. Pan January 
jednak zdawał się nie rozumieć znaczenia chwi
li. Blady był bardzo, jakby sennemi oczyma pa
trzał, a do słowa przyjść nie mógł, dopiero gdy 
uczuł na ręce swojej usta pana Hipolita, drgnął 
i trzęsącą się dłoń na jego ramieniu położył.

— I kiedyż się to stało? i jak się to stało?— 
wyszeptał.

— Nie pytaj pan, dość że się stało—odpowie
dział wesoło Hipolit. Kochałem was oddawna, 
ale brakło tu jednej duszy, którąbym nad wszy
stko ukochał. Dziś mam was wszystkich u sie
bie— dodał, powstając—jesteście moi, na zawsze 
moi!...

Sochacki milczał, zbielałe tylko jego usta trzę
sły się nerwowo.

— Panie dziedzicu, panie dziedzicu! — znów 
szepnął.

— Chcę ciebie mieć za ojca, a ty mnie nie 
chcesz za syna uznać'?

— Nie to... nie to—wybełkotał pan January.
— Więc cóż?
Sochacki rzekł głucho:
— A matka twoja?
Chmura przesunęła się przez czoło pana Hipo

lita, ale wnet znikła.
— Prócz was nie mam nikogo — odpowie

dział—a wybór mam wolny. Czy chcecie wziąć 
mnie za syna, bo zdaje się, że serce wnuczki wa
szej już pozyskałem?

Złotowłosa główka Maryni pochyliła się na 
pierś Głrudowskiego.

Zmieszały się słowa błogosławieństwa, i łzy 
i pocałunki razem. Władyś i Staś nie rozumieli 
radości ogólnej, cieszyło się jednak maleństwo, 
każąc się raz wraz całować.

Świadkiem tej sceny był i Czubiński, Stał we 
drzwiach i rękawem łzy ocierał. Po chwili pod
szedł do pana i całując go w rękę, rzekł:

— Długie lata!
A do Maryni:
— Szczęścia, panno!
A do Sochackich:
— Należy się wam spokój i odpocznienie.
Hipolit położył dłoń na ramieniu karbowego.
— No, i cóż, Czubiński, rad jesteś?
— I rad i kontentny—odpowiedział.
— Nalej mateczko kielichy—zwrócił się Gra

dowski do pani Januarowej. Przecz za szczęście 
nasze wypić potrzeba.

Podniesiono puharki.
—- Huraa!...—wrzasnął Czubiński, aż stojąca 

pod oknem Maryanna drgnęła.
Nie puszczono go od wieczerzy.
Gdy Sawko wybiegł na dziedziniec, chwyciła 

go w pół drogi pokojówka pani Karoliny.
— A ja jadł andruty, a panna nie! — odezwał 

się, marchew skrobiąc.
— Co to u was za bal?—spytała faworyta pani 

Gradowskiej.
Sawko złożył figę, pokazał panuie Maryannie 

i pomknął galopem.
— Cholera! — pisnęła Maryanna, a widząc, że 

goście z domu wychodzić zaczęli, zaszyła się 
w krzaki.

W moich relacyach z ruchu muzycznego 
w Warszawie, raz do roku, znaleźć się musi 
miejsce na sprawozdanie z rezultatów pracy pe
dagogicznej naszego konserwatoryum; instytu- 
cya ta w historyi sztuki polskiej zajęła stanowi
sko bardzo wybitne i zasługuje na troskliwą ba
czność społeczeństwa, którego muzykalne je
dnostki kształcą się tam na sumiennych artystów 
albo pedagogów.

W d. 25 z. m. odbył się właśnie popis uczniów 
i uczennic Instytutu muzycznego; popis dowiódł, 
że nauka stoi w tej uczelni artystycznej nader 
wysoko, skoro może wystąpić z takiemi tej nau
ki wynikami. Popis był w całem znaczeniu tego 
słowa—świetnym.

Dzielimy się z czytelnikami wrażeniem, ja
kiego doznaliśmy podczas tego koncertu... Nie co
fam tego wyrazu; tak jest: był to koncert pra
wdziwy—koncert, którego program obejmował 
aż siedmnaście numerów!...

A więc koncert Instytutu muzycznego rozpo
częły chóry (klasa prof. Stattlera), które wyko
nały pod dyrekcyą Noskowskiego, przy akom
paniamencie prof. Ursteina „Stabat Mater“ Sal 
vayre’.a. Wykonanie nosiło na sobie cechę po
ważnych studyów, wytrwale przez prof. Stattle
ra prowadzonych. Chóry śpiewały bardzo do
brze—znać, iż je ze znajomością rzeczy prowa
dzono. W wykonaniu, obok sumienności, uwy
datnia się koloryt ładnie zaznaczony w pojedyń- 
czych głosach i wspólnym zestroju. Oklaski by
ły huczne i stosowały się zarówno do wykonaw
ców, jak i do ich profesora.

Wiolonczelista p. Henryk Adamus (klasa prof. 
Cinka) wykazał grę uporządkowaną, dobrze 
o szkole mówiącą. Młody wykonawca talentu 
dużego nie posiada, ale jest inteligentny. Grał 
1-szą część koncertu Rubinsteina, rozumnie uwy
datniając myśl kompozytora; technika opraco
wana bardzo starannie i doprowadzona do re
zultatów nader dodatnich.

W dalszym ciągu wystąpił p. Józef Jarzemb- 
ski, uczeń prof. Barcewicza, który sam mistrz, 
umie w swych uczniów tchnąć ducha. Dwaj 
uczniowie jego grali na wczorajszym popisie 
z ekspresyą prawdziwie artystyczną. Techni
cznie przygotowany doskonale, p. Jarzembski 
odegrał dwie części czwartego koncertu Vieux - 
temps’a w sposób, z którego wróżyć mu można 
istotne w sztuce powodzenie; młody artysta ma 
temperament, zacięcie i ten nerw, jaki drga w in- 
terpretacyi wirtuozowskiej.

Drugi uczeń prof. Barcewicza, p. Aleksander 
Küster, wykonał koncert Mendelsohna, wyka
zując dużą muzykalność, a ustępując swemu ko
ledze w miękkości tonu. Obydwaj wykonawcy 
grali ze zrozumieniem, z odczuciem utworu, 
z rozwiniętą już daleko techniką, śmiało i z ar
tystycznym smakiem.

Z klasy profes. Michałowskiego usłyszeliśmy 
dwie uczennice i jednego ucznia. Wyniki pracy 
znakomitego naszego pianisty i pedagoga są 
istotnie znamienne i wyjątkowe. Panna Eugenia 
Peel wykonała pierwszą część koncertu Schu
manna z zasłużonem powodzeniem, bardzo ryt
micznie i z wyrobioną dokładnie techniką. Pan 
Wolfsohn grał koncert Czajkowskiego i wyka
zał potężną ekspresyę w uderzeniu, siłę, dziel
ność, jednem słowem duże zdolności. Najlepiej 
przecież grała p. Natalia Löwenhof, którą już 
dziś nazwać można artystką.

RUCH MUZYCZNY.

Jest w grze panny Lówenhof pewien nastrój 
samodzielny, pewien liryzm szlachetny i ujmu
jący, a oprócz tego jest polot prawdziwie arty
styczny. Młoda artystka wykonała z towarzy
szeniem drugiego fortepianu (prof. Michałowski) 
koncert Moszkowskiogo, zyskując długotrwałe, 
huczne oklaski.

Śpiew solowy na popisie rozpoczęła panna So- 
łomonow (klasa p. Wilgockiej). Wykonanie aryi 
z „Don Carlosa“ byłoby zupełnie dobre, gdyby 
p. Sołomonow nie śpiewała cokolwiek zawysoko, * 
głos zresztą brzmiał prawidłowo.

Prof. Nouvelli zaprezentował najpierw w aryi 
z „Lukrecyi Borgia“ Donizietti’ego, p. Karolinę 
Pietraszewską, osobę niewątpliwie muzykalną; 
p. P. śpiewała swobodnie i dobrze, spokojnie
1 bez afektacyi. Pannę Zweifel słyszeliśmy po 
raz drugi czy trzeci, ale nie możemy powiedzieć, 
aby postępy były uderzające, pomimo, że głos 
z natury jest dźwięczny, a muzykalność wido
czna—coś w emisyi razi i sprawia, że nie jeste
śmy tą interpretacyą zadowoleni. To samo daje 
się powiedzieć o pannie Antoninie Kalinowiczó- 
wnie, która wykonała aryę łaski z „Roberta 
Dyabła“ Meyerbeera. Nuty wyższe, choć wydo
bywają się ze ściśniętej krtani, nie piersi, brzmią 
dosyć ładnie, ale średnie tony są blade i tak ci
che, że giną dla dalszych rzędów. Opracowanie 
każdego utworu nie pozostawia nic do życzenia, 
wszystko jest wyrzeźbione ze smakiem i oddane 
z artyzmem. Te same wady i zalety uwidoczni
ły się w duecie z „Cyrulika Sewilskiego,“ wyko
nanym przez pp. Kapitonowa i Halperna. Tenor 
p. Kapitonowa jest ładny i podatny do koloratu
ry, wszelako Rossini jest jeszcze dla niego za- 
trudny; dobrze też śpiewał p. Halpern, obdarzo
ny dźwięcznym barytonem.

Niepospolite wrażenie wywarł p. Fedorow 
(klasa prof. Sobolewskiego) wykonaniem polo
neza Kurpińskiego na klarnet. Była to interpre- 
tacya świetna pod każdym względem, wyjątko
wa istotnie. Kto tak gra na klarnecie, może na 
tym instrumencie popisywać się solo — i zawsze 
zyska wielkie powodzenie.

Doskonale również grali na trąbce p. Michał 
Urbański (klasa prof. Zieglera).

Z klasy profes. Kałużyńskiego popisywał się 
z dobrym skutkiem p.Stefan Jakubowicz, który 
wykonał preludyum i fugę na organ Bacha.

Rondo Es-dur Beethovena odegrali na2 oboje,
2 klarnety, 2waltornie i 2 fagoty pp. Krzywicki, 
Waś, Singer, Garnicki, Narowlański, Traczyk, 
Kamiński i Kostrzewa; uczniowie ci z klasy pro
fesora Malinowskiego, wykazali wyborne zgra
nie się z sobą i dobre odtworzenie szczegółów 
kompozycyi.

Jako kompozytor z klasy prof. Noskowskiego 
wystąpił p. Marczewski, którego „Scherzo sym
foniczne“ odegrała orkiestra. Młody kompozytor 
w dobrej kształcony szkole, wykazał bardzo du
że zdolności i rokuje niemałe nadzieje. „Scher
zo“ ma dużo zalet w pomysłach i obrobieniu. 
Resztę zrobi doświadczenie, zwłaszcza w instru- 
mentacyi, co do której znać, iż p. Marczewski 
stawia pierwsze kroki.

Jednem słowem, popis Instytutu był jednym 
z najświetniejszych, jakie kiedykolwiek konser
watoryum warszawskie urządzało, publiczność 
opuszczała też salę ratuszową pod każdym wzglę
dem zadowolona, a i krytyka temu wrażeniu 
oczywiście uległa.

W przedłużonym sezonie opery warszawskiej 
zbiera laury pierwszy tenor opery praskiej, 
a nasz sympatyczny ziomek, p. Władysław Flo- 
ryański. Po raz pierwszy wystąpił jako rzewny 
Jontek z „Halki.“ Artysta wywiązał się z par
ty i jak najpomyślniej; rzeczywisty zaś tryumt 
święcił w „Lohengrinie“ i „Aidzie.“ P. Floryań- 
ski świetnie oddaje szerokie frazesy wagnero
wskie, deklamując zrozumiale i dosadnie. Głos 
artysty rozbrzmiewa przepysznie, ma siłę dra
matyczną i trafia do serca słuchacza. Bohater
ski to par excellence śpiewak, ma też zapał i tem
perament, który w chwilach odpowiednich isto
tnie porywa. , .

Radamesem w „Aidzie“ był p. Floryański 
wspaniałym; takiego bohatera najpiękniejszej 
opery Verdi’ego dawno nie pamiętamy. Towa-
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rzyszyła, znakomitemu śpiewakowi nasza prima- 
donna p. Kruszelnicka, która idealnie traktuje 
postać Aidy.

W „Halce“ debiutowała z powodzeniem panna 
gurtzówna.

W gmachu cyrkowym, odpowiednio przero- 
bitnym, gości operetka lwowska pod dyrekcyą 
sprężystą i umiejętną p. Ludwika Hellera. Ka
pelmistrzem jest, jak zawsze, utalentowany kom
pozytor p. Henryk Jarecki. Operetka zjednała 
sobie w Warszawie trwałe powodzenie. O siłach, 
środkach i wykonaniu gości lwowskich napisze-

w ruchu następnym.
A. ■ Dobrowolski

—•—-—« *—<*  

Spełniając prośbę starca, Wikcia weszła wraz 
z nim do dworu.

— Widzisz, panienko, bo to z ludźmi trzeba 
być bardzo ostrożnym; pięknie mówić wielu dzi
siaj potrafi, ale czynić dobrze — mało kto chce, 
zaprawdę, powiadam ci szczerze. Na ten przy
kład—Kolski, człek niby ma miód na ustach, ale 
w duszy tam piołun i żółć się mieści jedynie! 
Po śmierci dziadka panienki Jmć Paweł, korzy
stając z braku testamentu i niepełnoletności 
młodszego brata, a ojca twojego, paniusiu, tak 
niegodnie urządził go, źe zagarnął znacznie 
większą część majątku, a naszemu panu dostały 
się zaledwie okruchy dostatniej fortuny. Ludzie 
namawiali naszego pana, aby się procesował, ale 
cóż, kiedy to w nieboszczyku tkwiła tak wielka 
łagodność charakteru, iż wołał on znieść raczej 
krzywdę własną, niż narazić się na ciąganie po 
sądach w sprawie przeciw rodzonemu bratu.

Niktby mu przecie tego za złe mieć nie mógł, 
a jednak, skoro go ktoś jeno do sprawy nama
wiać zaczął, wnet mu z uśmiechem odpowiadał: 
Lepszać to pono słomiana zgoda, nad złoty pro
ces! Chociaż o zgodzie mowy tu być nie mogło, 
bo nasz dziedzic rozżalony usunął się od wszela
kich stosunków z Jmć Pawłem, a wziąwszy 
w długoletnią dzierżawę Karczówkę, wkrótce 
się tutaj ożenił i tutaj właśnie ty dziecino ser
deczna ujrzałaś światło dzienne. Jmć Paweł nie 
był nawet obecnym podczas ślubu naszego dzie
dzica, a nawet wyjechał wówczas na dni parę 
z Laskowa. A chociaż nasz kochany dziedzic 
narzekał nieraz w ciszy na taki stan rzeczy, lecz 
dopuścić brata do konfidencyi rodzinnej nijak 
nie mógł, bez obrazy uczuć. O, tak panienko— 
dodał z gorzkiem westchnieniem—kto krzywdzi 
małoletnich gwoli własnej korzyści, ten nie mo 
że mieć w sercu Boga jedynego, a dla takich 
nietylko stary Mateusz, lecz chyba świat cały 
pogardę czuć musi—nic więcej.

— Z pewnością—zawołała Wikcia—lecz czyż 
to być może, aby stryj tak niegodnie postąpił 
sobie z ojcem moim?!

— Że powiadam prawdę szczerą—klnęsięsu 
mieniem!

— Wierzę wam, Mateuszu, i dla tego tern 
bardziej przykro mi, gdy pomyślę, źe dzięki 
stryjowi, pozostanę teraz bez własnego dachu 
nad stroskaną głową.

— Oj’ panienko, ciężki masz krzyż do dźwi
gania, to prawda, no aleć przecie i z gorszych 
opresyi ludziska wychodzili zwycięzko, dlaczegóż 
byś ty miała być nieszczęśliwą! Może też Matka 
Przenajświętsza nie opuści sieroty.

— A wiećież wy, Mateuszu, że stryj zaprasza 
mnie do Laskowa?

— Jak to—zaprasza? nijak nie rozumiem te
go?...

— Prosi, abym stale tam zamieszkała.
Mateusz zrobił wielkie oczy.
— Panienka chyba żartuje! —zawołał wresz

cie—to być nie może!!
— Czemu nie może być?
— Bo dziedzic z Laskowa nie miałby chyba 

śmiałości spojrzeć prosto w oczy swojej brata
nicy, która zamiast być panią znacznej fortuny, 
dzięki jemu, jest teraz w położeniu godnem po
litowania.

— A jednak nietylko że proponuje, abym 
przyjechała na stałe do Laskowa, lecz wprost 
domaga się tego.

— Ale ty, panienko, rozumie się, odrzuciłaś 
tę propozycyę?

Wiktorya na razie nic na to nie odrzekła.
— Odrzuciłaś?—powtórzył Mateusz dobitnie.
— Niestety!...
— A więc zgodziłaś się zamieszkać w Lasko

wie?!
— No, niby nic jeszcze stanowczego niewia

domo, w każdym bądź razie nie odpowiedziałam 
nie.

Mateusz smutnie zwiesił głowę.
— Co prawda — rzekł wreszcie, jakby nieco 

zrezygnowany—to tak—lub owak—a w każdym 
jednak razie musiałabyś sieroteńko wyjechać 
z Karczówki, boć jej właściciele pretensyj swo
ich nie ustąpią, ale smuci mnie jeno to, że masz 
jeść chleb podany ręką, która ci w przyszłości

NIEDOLA.
OBRAZEK.

(Dalszy ciąg).

Oboje jakby schwytani na gorącym uczynku, 
na razie zmieszali się nieco, lecz Tadeusz, ochło
nąwszy z pierwszego wrażenia, zawołał:

— Dzień dobry mateczce! jakże ojczulek w tej 
chwili się czuje? czy dobrze?

(Tadeusz opiekunów swoich nazywał rodzi
cami).

— Chwała Bogu lepiej. Nawet dzisiaj po raz 
pierwszy będzie nam towarzyszył przy śnia
daniu.

— 0 tak, to rozumiem! — zawołał młodzie
niec.

Towarzystwo całe udało się zatem do dworu, 
gdzie w stołowej komnacie spożyto śniadanie, 
na którem prócz Kolskiego, obecnym też był 
Źe wieki. Wiktorya czuła się jak gdyby nie 
swoją w tern otoczeniu, pomimo iż obecni wi
docznie starali się przy lada drobnej sposobności 
okazywać jej życzliwość.

W parę godzin potem poprosiła o konie a cho
ciaż usilnie zatrzymywano ją na obiad—stano
wczo oparła się temu. Stryj jeszcze raz przed
stawił jej konieczność pozostania na stałe w ich 
domu.

— Dziękuję, — odrzekła, — i bardzo jestem 
stryjowi wdzięczną za łaskawe względy; w każ
dym bądź razie przez czas jakiś będę musiała 
pozostać w Karczówce, przynajmniej do chwili 
upakowania wszystkich rzeczy.

Pożegnawszy się, ruszyła wreszcie z powro
tem do*Karczówki.

Tadeusz, któremu stanowczo zabroniła towa
rzyszyć sobie, stał teraz smutny, patrząc na nią 
wzrokiem szczerego wyrzutu zą pozbawienie go 
tej przyjemności; ale też i Zewicki, chociaż 
wprawniej nieco potrafił maskować wzruszenia, 
mimo to zdawał się być przygnębionym.

W rezultacie konie ruszyły, bryczka potoczy
ła się dość żwawo po piaszczystej drodze i w kil
ka chwil później całe towarzystwo wróciło 
z przed ganku do stołowego pokoju. Jedynie 
Tadeusz został przez czas długi przed dworem, 
patrząc za odjeżdżającą wzrokiem pełnym dzi
wnej zadumy.

Wiktorya powróciwszy do Karczówki, zaraz 
w progu spotkała się z Mateuszem.

— No i cóż?...—pytał skwapliwie—i cóż?...
— Ot, dziadziu, jestem z powrotem jakom 

przyrzekła i nic mi się, chwała Bogu, złego 
w Laskowie nie stało.

— Jakże tam Kolski? czy nie gadał brzydko 
o naszym—świeć Panie nad jego duszą—zacnym 
panisku?

— Cóż znowu!—zawołała Wiktorya—owszem 
wyrażał się o tatce bez cienia nawet złośliwości.

— Nie wierz mu, panienko ty moja, niedo- 
bryó to człek!

— Czemuż tak sądzicie?
— Pójdź, dziecię moje, do komnaty, a tam 

bez świadków stary Mateusz coś powie.

drzwi łatwo też pokazać może... a to byłoby 
więcej niż bolesne!...

Wikcia przez chwilę stała w milczeniu, aż na
raz łzy wielkie spłynęły jej po twarzy.

— Co więc mam czynić?! radź mi, poczciwy 
Mateuszu! co mam robić w mojem sieroctwie i do 
kogo udać się w nieszczęściu?

— A ot takbym zrobił, będąc w panienki po
wożeniu: najpierw postarałbym się o jakieś miej
sce, bodaj najmizerniejsze, aby jeno żyć: potem 
zebrawszy dowody, wytoczyłbym stryjowi pro
ces o nieprawnie zatrzymywane dziedzictwo, 
a wtedy to.>.

— Ależ — przerwała panienka — gdzie mnie 
procesować się! Jeżeli tatko nie prowadził spra
wy, to cóż dopiero ja miałabym podejmować tak 
trudny proces. W rezultacie—kto chce się pro
cesować, ten musi mieć pieniądze, a ja, oprócz 
łez własnych, nic nie posiadam.

— Trochę grosiwa moźebysię tam i znalazło, 
gdyby jeno chęci nie zbrakło do czynu...

Wikcia teraz z kolei zdziwione zwróciła oczy.
— A no, tak—cedził powoli starzec—ano tak, 

jeszcze raz powtarzam, źe grosiwa krzynę mo- 
żeby się ta i znalazło...

— U kogo?
— Juźció nie u żyda, jeno u starego zrzędy 

Mateusza, który przez ciąg całego żywota uzbie
rał kilkaset papierków nie na to przecie, aby je 
przetracić w niedorzeczny sposób, tylko z tą 
kalkulacyą, źe może kiedyś uda się złożyć siwą 
głowę pod własną strzechą. Byłbym już odda- 
wna wybudował sobie chatynę, ale cóż — gdy 
szczera miłość do nieboszczyka wstrzymywała 
mnie od porzucenia tego dworu i tych kątów, 
gdziem spędził większą część życia. Zamała to 
suma, abyś panienka mogła pozostać w Kar
czówce, starczyć jednak może według mojej kal- 
kulacyi na prowadzenie procesu. Wygrana pra
wie że pewna, bom się już wczoraj radził osób 
znających prawo; chciej tylko paniusiu ty moja 
zająć się tern energicznie, a Bóg nie opuści sie
roty.

— Dobry mój! poczciwy Mateuszu!—zawoła
ło rozrzewnione dziewczę — czyż godziłoby się 
ogołocić cię z ostatniego, krwawą pracą uciuła
nego grosza na to jedynie, aby go następnie 
obrócić na rodzinne pieniactwo! Agdybym spra
wę przegrała, któżby wówczas zwrócił twój ka
pitał?

— At głupstwo! — machnął ręką Mateusz— 
o tern to i nie ma co gadać! niewiele mi się tam 
już co prawda od życia należy, a pochować—toć 
moja babina pod cichą mogiłką przecież po
chowa.

— A jednak, mimo to wszystko, ofiary tej ser
decznej przyjąć nie mogę. Sprawa podobna zda 
mi się, że byłaby zawsze przeciwną woli niebo
szczyka ojca, skoro on nigdy o odzyskaniu ma
jątku nawet nie wspominał; przy tern zanim bym 
ją przeprowadziła, Karczówka należałaby już do 
obcych ludzi.

— Więc cóż z sobą uczynisz? — zapytał sta
rzec z odcieniem bólu w głosie.

— Nic dzisiaj pewnego powiedzieć jeszcze nie 
mogę, posłucham wszakże głosu serca i rozsądku.

— Oj, nie zawszeć to pono pierwsze z dru
gim chodzi w parze. Oby cię, dziecino kochana, 
nie zawiodło poczciwe twoje i łatwowierne serce.

— Los mój powierzę Bogu, a on przecież zna 
przyszłość każdego człowieka.

— Ha, niechaj się dzieje wola Jego — zakon
kludował Mateusz, czyniąc w powietrzu znak 
krzyża. W imię Ojca i Syna i Ducha Świętego!...

— Amen! — dodała z cicha Wikcia, uchylając 
głowy.

A więc ostatni raz miała przenocować w Kar
czówce.

Ulegając ciągłym namowom stryjostwa, po
stanowiła Wiktorya wreszcie spełnić ich życze
nia, gdy zatem właściciele posiadłości energi
cznie wystąpili z żądaniem uiszczenia zaległego 
czynszu, wówczas, zawiadomiwszy ich, iż nie 
jest w możności spełnić na razie ich żądania, po
stanowiła zamieszkać pod dachem laskowickiego 
dworu. Dziś przeto ostatnią noc spędzała w tym
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zacisznym domu, gdzie na świat przyszła i gdzie 
minął jej najmilszy wiek młodociany.

Ostatnią noc!
Jakby dla ironii, noc ta należała do tych nie

wielu letnich nocy, w uroczej ciszy których liść 
nawet na drzewie nie szeleści, a srebrzysta tar
cza księżyca rzuca dokoła snopy bladego świa
tła. Od drzemiących naokół drzew odbijały ta
jemnicze a wydłużone cienie na osrebrzonej po
wierzchni ziemi, a łagodna cisza, idąc powoli 
przez łąki i sioła, kładła swe białe dłonie na 
wszystko to, co jeno mogłoby wydać nieopatrz
ny dźwięk, zakłócający spokój tej letniej pogo
dy. W jednem z okien białego dworku stała te
raz Wikcia, blada jak owe światło księżyca 
i łzawym wzrokiem spoglądając w dal bezbrze
żną, smutnie załamała dłonie.

Przed oczyma duszy widziała teraz ojca peł
nego cichej skargi, płynącej z pobladłych warg 
jego. I biedna sierota zdawała się słyszeć, gdy 
mówi do niej:

„Wikciu... oj, boli!... boli!...“
A gdy błękit prześlicznych oczu z niemą skar

gą zwrócił się ku niebu, wówczas zachwycił ją 
księżyc blady, spokojnie i majestatycznie uno
szący się nad jej utrapioną głową. Blask ten od 
dawna już wywierał na nią jakiś wpływ niczem 
niezwalczony, a pociągający ją silnie ku promie
niom srebrzystego satelity.

Stojąc tak w oknie sypialnej komnaty, czuła, 
iż w miarę wpatrywania się w oblicze księżyca, 
niewidzialna siła, ująwszy ją zlekka w chłodne 
ramiona, pociąga za sobą tam—w one przestwo
rze, kędy wszechświat zdaje się być bezgrani
cznie niepojęty i tak tajemniczo przy tern nęci 
ku sobie jej całą istotę, że trudno byłoby się 
wyzwolić z uścisków tej iście czarująco-magne- 
tycznej mocy. Równocześnie jakiś głos wewnę
trzny podszeptywał jej: „otwórz okno i pójdź 
tam, gdzie lśnią gwiazd iskrzących miryady... 
stopy twoje nie będą dotykały ziemi, bo ona 
przestała być dla ciebie podstawą... płyń więc 
na podobieństwo anioła snu do nieznanych świa
tów — do krainy cichych marzeń, uniesionej nad 
doczesność...“ Białe, nawpół obnażone ramiona 
dziewczyny, wyciągnięte bezwładnie w stronę 
bladego światła, opadły jednak powoli. Po chwi
li Wikcia opanowała wzruszenie,—na roziskrzo
ne promieniami księżyca szyby okna zawiesiła 
płócienną zasłonę i zmówiwszy gorącą modlitwę, 
padła wyczerpana na łoże.

W Laskowie nowe zupełnie zaczęło się dla 
Wiktoryi życie; przedewszystkiem ze zdwojoną 
energią rzuciła się w wir szalonej pracy, a cho
ciaż stryjenka stanowczo opierała się temu—nic 
to nie pomagało. Po paru miesiącach cały za
rząd gospodarstwa spoczywał już w tej drobnej, 
lecz nad podziw energicznej dłoni. Czuła, że 
tym jedynie sposobem osłabi w sobie choć w ma
łej cząstce cień rozpaczy, nurtujący w niej bez
ustannie. Ogarniał ją przy tern niepokój innego 
rodzaju: oto Tadeusz coraz częściej szukał jej 
towarzystwa, coraz smętniej spoglądał w jej błę
kitne oczy i choć półsłówkami tylko, niemniej 
wszakże wyraźnie dawał do zrozumienia, iż poza 
nią świata nie widzi całego. Niepokój gnębił ją 
tern więcej jeszcze, iż i jej młodociane serce przy 
zbliżeniu się z sympatycznym kuzynem uderza
ło zawsze tak jakoś dziwnie, tak silnie przytem, 
że obawiała się seryo, aby szkarłat rozpromie
nionego oblicza nie zdradził ją przed Tadeuszem. 
O tak, bo Wiktorya pierwszą dziewiczą miłością 
zapłonęła tak silnie, iż wola jej stała się teraz

bardzo zależną od rozmiłowanego serca. Bo też 
i tkwiło coś poczciwego w tym młodzieńcu, coś, 
co silną dłonią ujmowało za serce i przykuwało 
do siebie. Tadzio był chłopcem, jakich niezbyt 
wielu spotykać się zdarza nawet wpośród bia
łych dworów szlacheckich. Z Wikcią nie mówili 
o miłości ani słowa, a jednak od pierwszego wej
rzenia dusze ich niewidzialną przędzą serdecznej 
przyjaźni połączyły się z sobą tak silnie, że tyl
ko zdawało się—jedna jedyna śmierć rozdzielić 
ich mogła..."

Pewnego razu, gdy jesienne promienie słońca 
ozłacały usiane spadniętym liściem aleje ogrodu, 
Wikcia, wyszedłszy z pokoju, usiadła w nieda
lekiej altanie. Myśli jej biegły het daleko — po
nad skrzypiące krzyże karczewickiego cmenta
rza, kędy jej zacny ojciec spoczywał w grobie.

Zadumę jej przerwał szmer gniecionych czy
jąś stopą suchych liści, rozrzuconych wśród spa
cerowej alei.

Uniosła głowę.
Przy wejściu do altany stał Zewicki.
— Witam panią w jej samotni — przemówił 

uprzejmie, uchylając czapki.
— Dzień dobry panu.
— Czy nie przeszkadzam?
— Bynajmniej — odparła Wikcia dość chło

dno — lecz miałam właśnie zamiar powrócić do 
domu... Czas już...

— Zauważyłem, że przed chwilą zaledwie 
przybyła pani do tej altany i już śpieszysz z po
wrotem?

— Mam w ogóle wiele zajęcia; teraz zaś trze
ba pomyśleć o przyrządzeniu kolacyi.

— Obarczyłaś się pani pracą zbyt uciążliwą — 
zauważył Zewicki.

— To nic! Powiadają, że praca uszlachetnia.
— Lecz podjęta nad siły, podkopuje zdrowie.
— Tego chwała Bogu nie brak mi, a w tru

dach znajduję ukojenie na wszelkie cierpienia 
duszy.

— Pojmuję pani smutek — mówił Zewicki, 
spoglądając na nią ze współczuciem;—doskonale 
odczuwam jej żal po niczem niepowetowanej 
stracie, ależ przecie cierpienie jest udziałem 
człowieka, nie powinniśmy zatem zbytnio mu 
podlegać.

— Może pan ma i racyę, lecz w teoryi łatwiej 
się to wszystko jakoś wydaje.

— Nie sądź pani, abym tylko z teoryi znał 
bóle szarpiące srodze ludzkiego ducha...

— Czyż pan cierpiał tak bardzo w rzeczywi
stości?

— Czym cierpiał? — powtórzył z odcieniem 
ironii w głosie - zapytaj pani raczej o czas tera
źniejszy...

— To dziwne zaiste!—zawołała—gdy los pod 
każdym względem uśmiechać się zdaje — pan 
wpadasz w taki pesymizm

— Kiedyż to, według pani, los ten uśmiechał 
się do mnie?

— Jak to — kiedy? — nie dawniej jak przed 
miesiącem otrzymałeś pan trzydzieści tysięcy 
rubli przypadających ci z podziału familijnych 
funduszów, a masz podobno otrzymać jeszcze 
drugie tyle, a zatem fakt taki czyż to nie uśmiech 
losu! nie droga otwarta do pracy i do wszyst
kiego?

W piwnych oczach Żewickiego odbił się pe
wien odcień nieopisanego smutku.

— Pozornie wszystko zdaje się być w po
rządku—podchwycił z żywością.—Bardzo młodo 
ukończywszy Dublany, pomimo posiadania oso
bistych zasobów, postanowiłem spróbować obce
go chleba i surowszej nieco praktyki. Przeby
wszy próbę, otrzymuję wprawdzie potężny mo

tor, bo pieniądz, mimo to — patrz pani—czuję 
się najnieszczęśliwszym z ludzi!

— Czegóż bo pan żądasz więcej na samodziel
nej, drodze?

Zewicki zawahał się przez chwilę.
— Czego? — pytasz pani — a gdybym ci tak 

i powiedział, czy wówczas zechciałabyś pomódz 
mi w odszukaniu drogi do szczęścia?

— Jeźelibym tylko przez życzliwość bratnią... 
mogła...

Słowa te wszakże były wymówione z takim 
jakimś nieopisanym chłodem, iż Zewicki onie
śmielony sposępniał nanowo.

— Ja — panno Wiktoryo — szukam przede
wszystkiem... serca i tylko serca! ..—dodał z na
ciskiem.

— Toż tyle ich bije na świecie!...
— Oh, tak, zapewne, lecz dla mnie, niestety, 

nie uderza jedno jedyne z serc wymarzonych 
i to jest przyczyną nieuleczalnego bólu...

— Wybacz pan, panie Zewicki, ale przyznać 
się muszę, iż na te cierpienia nie znam lekar
stwa...

— Nie chcesz pani znać, powiedz raczej.
Nic na to nie odrzekła.
Zewicki przez czas pewien spoglądał na nią ze 

smutkiem—nagle, pożegnawszy się, szybko od
szedł w głąb ogrodu. Wiktorya wzruszona smu
tnie, powróciła do domu.

Inteligentny jej umysł pojmował teraz aż nad
to jasno, iż młody administrator żywi ku niej 
więcej niż zwykłą sympatyę i ten takt właśnie 
niepokoił ją nie żartem. Czuła przecież, że serce 
jej należało do kogoś innego. Nie troszczyła się 
nawet w myśli o to, czy Tadeusz dowie się kie
dyś lub też nigdy się od niej nie dowie o taje
mnicy dziewiczego serca, a jednak była przeko
naną, iż on względem niej ma już poniekąd ja
kieś prawa moralne. Dla czego tak jest—Bóg to 
raczy wiedzieć—myślała sobie—ale to pewna, że 
ciężko już byłoby mi żyć teraz bez jego spoj
rzenia.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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KORESPONDENCYA PARYZKA.

Przegląd Jllód.
Paryż, d. 1 Lipca 1899 r.

Skończyły się zawsze świetne wyścigi Grand-Prix, ściągając nie
zliczone tłumy ludzi, a między niemi śmietankę towarzystwa wielkiej 
stolicy w najmodniejsze szaty przybraną. Na wielkiej arenie wspania
łego pola Longchamp, ciągnącego się po za bulońskim laskiem, zebrały 
się dwie wybitnie różniące się między sobą partye Gwelfówj Gibelinów. 
Partya „ultra-chic“ z wyrafinowaną prostotą, powagą i dobrym gustem, 
odcinająca się na różnobarwnem tle drugiej grupy elegantek, strojnych 
w bogate jedwabie, koronki, gipiury, powiewne gazy, muśliny, kwiaty 
i drogie kamienie — słowem, kosztowna, lśniąca i wabiąca oczy wszel- 
kiemi kolorami tęczy, a taka świetna i piękna, iż pomimo przerażenia 
wywołanego myślą, co takie tualety muszą kosztować, jesteśmy nieo
mal wdzięczni owym szalonym zbytnicom, że nas takiem wspaniałem 
widowiskiem obdarzyły. Inaczej i to wkrótce, Paryż utraciłby swój 
zwykły charakter, gdyż pomimo wielkiego wdzięku
kostyumy „genre tailleur,“ są zanadto suche, nużą 
jednostajnością, a nadewszystko na poobiednie spa
cery, mojem zdaniem, są zupełnie nie stosowne. Tym
czasem, utworzył się obóz zapalonych zwolenniczek 
angielskiego fasonu kostyumów i panie te wprowa
dzają na poobiednie spacery wykwintne, acz skromne 
angielskie kostyumy.

Do ostatniego obozu należą przeważnie damy 
z wielkiego świata tutejszej arystokracyi, lecz i na 
ulicach coraz więcej widzieć się daje ten charakter 
ubrania. Taka zmiana wytworzyła się zapewne po
trzebą, a tą jest coraz więcej wchodzące w użycie 
automobile, swędem zapełniające ulice. Do jazdy 
automobilem, jasna, elegancka tualeta zupełnie się 
nie nadaje i tu jest klucz owej zagadki, dla czego 
klasyczne kostyumy, zwane „tailleur,“ zdobywają so
bie coraz to większe powodzenie.

Ranne przechadzki w alejach lasku wytworzyły 
specyalny rodzaj prześlicznych, bezpretensyonalnych 
kostyumów, które następnie mogą być użyte na rano 
u wód. Po większej części kostyumy te są wykonane 
z szarego lub kolorowego płótna, z nankinu, piki, lub 
zefiru. Zaznaczyć tu muszę bardzo ładny tego ro
dzaju kostyum z jasno-granatowego płótna i białej 
piki wykonany. Na białej, pikowej spódnicy, wy
cięta w zęby rzucona tiunika z granatowego płótna.
Stanik tworzył długi surducik z przodami z białej 
piki. Doskonale był tutaj przystosowany kapelusz 
z cienkiej, ciemno-kawowej słomki, z boku i tyłu pod
pięty blado-żółtemi różami, całość bardzo ładna.

Drugim bardzo wdzięcznym rannym strojem była 
„robe princesse,“ wykonana z różowego zefiru, przy
brana szerokiemi wyłogami z irlandzkiej koronki 
i takiemże samem naszyciem na połowie sukni. Ka
pelusz stanowiła prześliczna kapotka, przybrana 
drobnemi różami i niezapominajkami.

Trzecią bardzo ładną sukienkę zauważyłam z jas- 
no-żółtej, grubo-prążkowanej piki. Przód stanika 
nałożony białym, plisowanym muślinem. Kołnierz 
duży z białego haftu. Spódnica z odcinaną falbaną.
Kapotka z naturalnej słomki, przybrana owsem, pon- 
sowemi makami i czarną aksamitką. Parasolka 
z jasno-żóltego nankinu, przerabiana dwa razy gi- 
piurowemi wstawkami „à jour.“ Rączka z ponsowej 
laski, , gdyż w obecnym sezonie, powszechnie koloro
wych rączek używają do parasolek.

Na strojniejsze suknie bardzo są używane czarne, 
lub kolorowe pół-jedwabne materyały morowane, co 
szczególniej pięknie się nadają w połączeniu z innemi 
lżejszemi tkaninami, jak: jedwabny muślin, lub lekka 
krepa. Na wzór podaję opis zachwycającej tualety, 
wykonanej z jasnej, popielatej, pół-jedwabnej mory, 
o kapryśnym, wężowatym deseniu „moire antique.“
Spódnica fałszywa jedwabna, nałożona wysoką falba
ną z jedwabnego popielatego haftu. Z wierzchu tu
nika z mory, wycięta w wydłużone zęby, objęte atła
sową, popielatą wstążką. Stanik z mory, bolero 
krótkie, zaokrąglone, z wyłogami, zapięte patkami na 
guziki kryształowe. Przód nałożony haftem takim 
samym, jak u spódnicy. Rękawy obcisłe, w górze 
haftem nałożone. Pasek z popielatej, atłasowej 
wstążki.

Do sukien letnich strój niej szych noszą tego roku 
pół-długie rękawy, do których należy zastosować 
długie rękawiczki.

Co do obuwia, to bardzo są noszone: trzewiki, poł- 
buciki i pantofelki z popielatej, miękkiej skórki, 
oraz czarne z kozłowej skórki, różnokolorowo stęb-

nowane, a najczęściej wyszyte czerwonym lub zielonym kolorem. 
Buciki z białej skórki, lakierem czarnym lub kolorowym obłożone, są 
jeszcze bardzo chętnie noszone, za to zielone obuwie zupełnie wyszło 
z mody.

Kapelusz dla dziewczynek od 10—11 i od 13—14 lat.
Rycina Nr 3 i 4.

Kapelusz ryc. Nr 3. Duża, florencka pasterka, z rondem podnie- 
sionem z tyłu i ułożonem w fałdy. Przybranie stanowi opasanie z pon- 
sowego aksamitu, kokarda z tegoż samego i gałązka ponsowych wisien 
z jasnemi, zielonemi listkami.

Oryginalny kapelusz ryc. Nr 4, z czerwonej, fantazyjnej słomy, 
rondo ma podniesione z przodu i główkę kulistą. Rondo przytrzymuje 
duża kokarda z ponsowego „taffetas,“ przez którą przeciągnięty jest 
pęk zielonej trawy. Szerokie końce do wiązania, z tegoż co kokarda 
„taffetas,“ przymocowane są małemi agrafkami.

Ubranie formą „princesse,“ na obiady, reuniony i t. p.
Rycina Nr 6.

Przód sukni, wykonanej z zielonej, jedwabnej materyi, pokrywa 
aplikacya z sukna, w ciemniejszym odcieniu, zakończona jedwabnym

Nr 1. Ubranie z płócienne! etaminy do kąpieli morskich. 
(Krój i opis pierw, str. tabl. Nr J, fig. 1—G).
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sznurem i wyszyciem z białych 
pailletek. Aplikacya u dołu sze
roka, w stanie wązka, przeciąga 
się aż do szyi i ta tworzy rodzaj 
otwartego karczka. Karczek po
dłożony jest szmizetką z białej, 
plisowanej gazy. Festony z tejże 
gazy zakończają aplikacyą na 
staniku. Rękawy, oszyte pliso
waną, gazową falbanką, rów
nież przybrane są aplikacyą.

Letnie ubranie z haftowa
nego batystu.

Rycina Kr 17.

Nadzwyczaj elegancka 
letnia ta suknia, składa się 
z tiuniki i bluzki z batystu 
„ecru“ w białe, haftowane 
gwiazdy, oraz ze spódnicz
ki z batystu gładkiego, za
kończonej kilkoma drob- 
nemi falbankami. Brzeg 
tuniki, oszyty jest szeroką 
wstawką z haftu, która 
przeciąga się z lewego bo
ku aż do stanu i przykry
wa z tegoż boku zapięcie 
bluzki. Rękawy i stojący 
kołnierzyk, wykonane są 
z batystu gładkiego, uło
żonego w drobne zakładki. 
Długa, biała szarfa z bia
łego „crepe dechine'u“ ob
ciska bluzkę w stanie.

Ubranie spacerowe sznurowane.

Rycina Nr 7. (Krój odwr. str. tabl.
Nr IX, fig. 51—60).

Gładka, powłóczysta suknia, 
formą „princesse,“ z lekkiego, 
szarego sukienka, po obu stro
nach, od góry do dołu przecią
gnięte ma sznurowanie z jed
wabnego sznura, przytrzymane
go dwoma rzędami drobnych, 
kryształowych guzików. Takież 
same sznurowania przeciągają 
się na rękawach i wzdłuż na
pierśnika, wypełniającego 
otwarcie przy szyi. Podwójne, 
krótkie wyłogi, zakończone są 
żabotem z plisowanej, białej ga
zy. Wyłogi mogą być z tegoż samego co suknia materyału, 
albo, jeśli tualeta ma być strojniejszą z białego, jedwabnego 
rypsu.

Oryginalny kapelusz z jasnej, fantazyjnej, niebieskiej sło
my, rondo ma podniesionione z przodu i przytrzymane tufem 
krótkich, białych, strusich piór. Dwa pióra długie, również 
białe, stanowią przybranie po obu stronach.

Nr 18. Haftowana 
sukienka dla dziecka od 

roku do dwóch lat. 
(Krój i opis pierwsza 
strona tablicy Nr VII, 

fig. 43—45).

Nr 19. Pikowa sukienka 
dla chłopczyka od 2-3 

lat.
(Krój i opis odwrotna 
strona tablicy Nr XV, 

fig. 97—102).

ien panienki od 14—15 lat, 
ierrona tablicy Nr II, 

i 14).
(paie d.).

Nr 3 i 4. Kapeluszt iewczynek 
od 10—11 i od lat. Bluzki z muślinu na kolorowych staniczkach.

Rycina Nr 23 i 24. (Krój do ryc. Nr 23 odwr. str. tabl. XII. fi;

Bardzo eleganckie bluzki z białego muślinu, przybr 
cienkami, praktyczne są przez to, że wykonane bez { 
łatwe są do prania. Noszą się na jedwabnych, lub sat 
staniczkach, odpowiedniego koloru do spódniczki. {

Nr 9—12. Kapelusze i krawaty,
Nr 5. Sukienka dlat 

4-5 li
(Krój i opis pierw, $1 

fig. 30-

wyższą, aniżeli z u. Przy
branie stanowi ws szeroka 
w dwóch ponsowj cieniach, 
związana w ten że ko
karda zamiast pi worzy li
ście. Brzeg wsfcążaeży pod
szyć niewidoczniAnajcień- 
szym drucikiem, . ej trudno 
jest kokardę c; ułożyć. 
Przez kokardę ¡iągnięty 
jest pęk trawy.

Kapelusz ryc. h z rond- 
kiem prostym, z gl niezbyt 
wysoką, przybrał t także 
wstążką w dwóc neniach. 
Rozeta, zrobiona wstążki 
imituje duży kwia spodnią 
część użytą jest na ciem
niejsza, na wierze - jasna. 
Opasanie stanowi wstążka 
jasna. Za rozetę iętyjest 
pęk rajskich piór.

Krawat ryc. Nr 1 żypiętj 
do kołnierzyka z owanej 
białej, atlasowej wi, składi 
się z paru pukli ti 1 wstąż 
ki, związanych z ią bruk
selską koronką.

Kołnierzyk ryc. , z bia
łego „taffetas,“ znokardą, 
bardzo strojnie w la przez 
wszycie „a jour" ożników 
koronkowych, z ciem po
dwójnej mereszki.

Nr 7 Ubranie spacerowe sznuro 
wane. (Krój odwr. str. tablicy 

Nr IX, fig. 51—60).

Nr 8. Suknia 
z odmienną 

bluzką

Nr 13. Ubranie Nr 14. Kostyum z żakiecikiem 
z fularu. do morskich kąpieli. (Kr. i op.

pier. str. tabl. Nr IV, fig. 22 
do 29), patrz szkic c.

Ubranie z fularu.

Rycina Nr 13.

Materyał: fular niebieski w duże, białe 
punkty. Przybranie: pliski z białego „taffe
tas“ i biała gipiura. Spódnica oszyta falba- 
ną, zwężającą się z przodu i wznoszącą aż 
do stanu. Falbanę zakończa pliska z „taffe
tas,“ takaż sama naszytą jest po nad fal- 
baną w odstępie 4 centim. od gipiurowej 
wszewki, przytrzymanej po obu brzegach 
wązkiemi pliseczkami z „taffetas.“ Stanik 
przybiera karczek z gipiury, oszyty woko
ło potrójną falbaną. Każdą z falban zakoń
cza pliska z „taffetas.“ Wązka pliska z 
„taffetas“ zastępuje pasek.

Suknia z odmienną bluzką.

Rycina Nr 8.

Do czarnej, gładkiej jedwadbnej spódni
cy, bardzo ładnie zastosowaną jest bluzka 
z białego „taffetas.“ Plecy i boki bluzki 
składają się z poprzecznych zakładek. 
Przód zapięty na drobne guziczki, odszyty 
jest w rodzaju gorsu u męzkiej koszuli, a 
zakończony przy brzegach drobną falba- 
neczką. Pasek biały, rękawy długie gład
kie. Duży krawat z jedwabnej gazy dopeł
nia całości.

Kapelusze modne i krawaty.

Rycina Nr 9 — 12.

Kapelusz ryc. Nr 9, z żółtego i białego 
bastu, główkę ma wklęsłą i z tyłu znacznie

Nr 17. Letnie ubranie 
z haftowanego batystu,

Nr 16. Ubranie z materyału do prania 
dla chłopca od 9—10 lat.

(Krój i opis odwr. str tabl. Nr XI, 
fig. 75—79).

Nr 15. Haftowana sukienka 
dla dziewczynki od 3—4 lat. 
(Krój i opis odwr. str. tabl. 

Nr XVI, fig. 103-106).
Nr 6. Ubranie formą ,,princesse,“ na obiady, reuniony i t. p,

Szkic do Nr 14-

||

i 1s , . ,J,a i,'j'ffi rr.v.ivva-v- ;
|| ‘A. 
1 'JK

Jr ,F'’

1 ' Dura
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Bluzka ryc. Nr 23, przybrana jest wyło
gami, wykonanemi z wstawek i zakłade- 
czek i takąż szmizetką. Rękawy mają po
dobne zakończenie.

Bluzka rycina Nr 24, zapięta z boku, 
bardzo strojna, cała naszyta jest wzdłuż: 
wstawkami, drobnemi falbaneczkami z va- 
lencienki i zakładkami. Tak zakładki, jak 
i falbaneczki, powinny schodzić się na ra
mionach. Rękawy w górze i przy ręku, 
zakończone są podobnem przybraniem. 
Krótka, motylkowata kokarda spina koł
nierzyk.

Ubranie spacerowe, przybrane haftem 
„a jour.“

Rycina Nr 25

Tualeta z jasno - bronzowego sukienka 
składa się ze spódnicy, zakończonej woko
ło równą, niezbyt wysoką falbaną, zapiętej 
z boku na kryształowe guziczki, oraz ze 
stanika, zapiętego z boku i obciśniętego 
w pasie wązkim ukosem aksamitu. Ponad 
falbaną, na spódnicy, ciągnie się haft ażu
rowy, . podłożony srebrzystym atłasem. 
Odpowiedni haft, tak samo podłożony, 
przybiera przód stanika i pokrywa całe 
rękawy. Prócz tego, brzeg przodu stanika 
zakończa plisowana falbanka ze srebrzy
stego atłasu.

Bardzo gustowny kapelusz z bronzowej 
słomki, przybrany jest dwoma piórami 
bronzowemi i jednem białem, oraz białą 
gazą, która też stanowi wiązanie, pod ron
dem przypięte są ponsowe róże bez liści.

fflW MSDWfSklP.

Nr 25. Spacerowe ubranie z letniego sukienka, 
przybrane ażurowym haftem.

SOK POZIOMKOWY.

Nr 20. Kaftaniki pikowe dla dziewczynek od 
2—3 lat.

(Krój i opis odwrotna strona tablicy Nr XIV, 
fig. 92—96).

Nr 21. Spódniczka z alpaki.
(Krój i opis pierwsza strona tablicy 

Nr VI, fig. 39—42).

Nr 22. Fartuszek dla dziewczynki 
od 10—11 lat. .(Krój pierwsza strona 

tablicy Nr VjII, fig. 46).

Nr 23 i 24. Bluzki, muślinowe na 
kolorowych staniczkach. 

(Krój do ryc. Nr 23 odwr. str. 
tabl. Nr XII, fig. 80—83).

Sześć kwart dojrzałych poziomek prze
sypać dwoma funtami miałkiego cukru 
i niech się macerują przez 24 godzin. Po 
tym czasie wlać poziomki do worka płó
ciennego, aby sok wolno ściekał i pozostał 
zupełnie czysty. Wtedy do kwarty soku 
dolać małą szklankę dobrego araku, wy
mieszać i ponalewać do niewielkich su

chych butelek i umieścić w piwnicy 
do zachowania. Z pozostałych po
ziomek resztę soku wycisnąć, wy
smażyć na galaretę, lub pozostawić 
jako sok do prędkiego użycia.

KONFITURA Z MORELI.

Z dojrzałych moreli zdjąć skórkę, 
pestki powyjmować, owoc wrzucić 
do wrzącej wody i natychmiast po 
zagotowaniu zdjąć z ognia i na sito 
wyrzucić do osiąknięcia.

Do funta moreli wziąść półtora 
funtu cukru, zrobić syrop niezbyt 
gęsty i nalać nim morele, robiąc to 
samo do trzech razy, co 24 godzin. 
Trzeciego dnia morele w syropie 
dosmażyć, a po wystudzeniu nało
żyć w suche słoiki, pokryć bibułką 
w araku lub spirytusie umaczaną, 
obwiązać pergaminowym papierem 
i pozostawić do zachowania.

Obiad, na Niedziel?.

1. Zupa z poziomek.
2. Paszteciki we francuskiem cie- 

ście.
3. Kotlety cielęce z groszkiem.
4. Rzodkiewka z białym sosem. 

Kurczęta z kompotem z wi
sien.

6. Lody malinowe.

UWAGA. Do dzisiejszego numeru do
łącza się tablica krojów, objaśniająca 
wzory ubiorów i robót w tym i w przy
szłym numerze „Bluszczu“ podać się

mające.

Nr 26. Kostyum z wełny w kratkę, przybrany 
z materyału gładkiego. (Kr. i op. odw. str. tab. Nr X, ng. bl 1

J,03BOjeHO ReH3ypoH). — Bapmana, 23 Ik>hh 1899 r. Warszawa. — Druk To w. S. Orgelbranda Synów, Krakowskie-Przedmieście Nr 66.
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